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Barykady na ulicach Madrytu
Każdy dom zamieniony został w fortecą

Krwawe walki trwają
Bezustanna strzelanina w Madrycie

K orespondent H avasa donosi z M adrytu, że walki wczorajsze od­
bywały się na odcinku długości 30 kim.: od Pozuelo na półn.-zach. od 
M adrytu do Villaverde na południowy wschód od stolicy. Przez ca­
ły wczorajszy dzień trw ała  nieustanna strzelanina. Brzegi rzeki 
M anzanares oraz podmiejskie wioski Leganes, Alcorcon, Pozuelo 
i Humera, były osnute kłębami dymu. Pozycje powstańców  przez 
cały dzień były gw ałtow nie bom bardow ane przez lotnictwo i artyle­
rię rządow ą. Około godz. 15-ej M adryt był bom bardow any przez 
lotnictwo powstańcze. Bombardowanie wyrządziło znaczne spusto­
szenia w  pobliżu pałacu narodow ego.

Lotnictwo rządow e zaatakow ało w powietrzu eskadrę powstańczą, 
bom bardującą M adryt. W  ataku wzięło udział 6 sam olotów myśliw­
skich. Jeden ap ara t pow stańczy zosta! strącony i spadł na ulice 
m iasta. Dwaj piloci polegli na  miejscu. Jedna z bomb wybuchła 
w pobliżu ministerium wojny. Na szeregu przyległych ulic zamknię­
to  ruch.

Na odcinku Carabanchel milicja rządow a staw ia zaciekły opór 
powstańcom , którzy zdołali się posunąć naprzód dzięki wielkiej ilo­
ści czołgów, lecz następnie naskutek kontrataku miliciantów zostali 
w yparci na swe pozycje wyjściowe.

Dalsze bombardowanie Madrytu

Każdy dom —fortecą
Korespondent madrycki Reutera donosi, że według instrukcji, 

ogłoszonej przez 5 pułk milicji, w  razie wkroczenia powstańców do 
M adrytu wszyscy mieszkańcy m ają  zamienić swe mieszkania w  for­
tece i prowadzić w nich krw aw ą walkę. W szyscy, nie wyłączając 
starców, kobiet i dzieci, powinni zmobilizować się do obrony M a­
drytu. Należy wznieść barykady, kopać rowy dla walki na rogach 

lulic we wszystkich dzielnicach, wysiedlić zorganizowanych faszy­
stów, którzy pozostali jeszcze w Madrycie i rzucać butelki z ben­
zyną na tanki i samochody pancerne, jakie mogłyby wkroczyć do 
m iasta.

Konsul hiszpański
w Niemczech nie był pewny życia

aresztow ała Telia. Wszelkie kroki 
podjęte przez Armengola w min. 
spraw  zagr. w celu uwolnienia Tel­
ia, pozostały bez odpowiedzi.

Korespondent H avasa donosi z 
kwatery głównej wojsk pow stań­
czych pod Madrytem, że wczoraj 

5 samolotów powstańczych zbom­
bardowało po południu gazownię 
madrycką. Zrzucono 15 bomb, po 
czym gazow nia stanęła w płomie­
niach. Po za tym artyleria po­
w stańcza zniszczyła dworzec pół­
nocny.

W ojska powstańcze, według 
własnych doniesień, posuw ają się 
naprzód z najw iększą trudnością, 
ponieważ dowództwo sądzi, że mi 
licjanci podminowali szereg dziel­
nic na peryferiach m iasta.

Korespondent madrycki Reutera 
podaje, że pow stańcza artyleria

ciężka w dalszym ciągu bom bar­
duje M adryt. Pociski padają  w 
ilości przeciętnie trzech na minutę, 
zwłaszcza dokoła rzeźni, gdzie 
obrona jest b. silna. Jeden z po­
cisków upadł w odległości 50 m. 
od gmachu min. wojny. Park  Casa 
de Campo w większej swej części 
znajduje się w rękach pow stań­
ców. Około godz. 15 samoloty 
powstańcze zrzuciły 17 bomb na 
dzielnicę Salam anca. W skutek 
bom bardowania miejscowości Va- 
Ilecas (8 kim. na południowy za­
chód od M adrytu) na drodze dc 

W alencji 27 osób zostało zabitych 
i rannych.

Bitwy nad rzeką Manzanares
P o w stań cy  nie p rz e ła m a l i  linii obrony  Milicji

Komitet obrony M adrytu ogłosił w  południe nast. kom unikat:
N a wszystkich odcinkach frontu m adryckiego toczył się zaciekły 

pojedynek artyleryjski. W szystkie ataki pow stańcze zostały odpar­
te z ciężkimi dla atakujących stratam i. Oddziały rządow e przeszły 
do kontrataków  na rozm aitych odcinkach w  kierunku na  Villaverde. 
Oddziały m arokańskie i Legii cudzoziemskiej, które przed kilku 
dniami zdołały w targnąć do Casa de Campo, są  otoczone. Pow stań­
cy w  żadnym punkcie nie zdołali przekroczyć rzeki M anzanares, z 
czego w ynika jasno, że ani pałac, ani dzielnica uniwersytecka, ani 
też żaden z dworców stolicy nie m ogą się znajdow ać w ręku prze­
ciwnika.

Obrona Madrytu za wszelką cenę
Radiostacja w Teneriiiie po­

daje, że gen. Miaja, który ma 
poleconą obronę Madrytu, w

rozkazie do milicjantów naka­
zuje opór w oczekiwaniu na na­
dejście posiłków.

Charge d’affaires hiszpański w 
Berlinie, Jose Rovira Armengol. 
przybył do Paryża. W rozmowie 
z przedstawicielem H avasa oświad 
czył on, iż opuścił Berlin, ponie­
waż nie miał gwarancji bezpieczeń 
stwa, z jakich korzystają zazwy­
czaj przedstawiciele dyplomatycz­
ni w oNcych państwach. Przyto­
czywszy na poparcie swego twier 
dzenia kilka wypadków, Armen­

gol zaznaczył, iż wicekonsul hisz­
pański w Hamburgu, Jerzy Tell, 
aresztow any został przez policję 
niemiecką i że nie wiadomo co się 
z nim stało. Tell w porozumie­
niu z am basadą hiszpańską i mi­
nistrem spraw  zagr. udał się z 
Berlina do Amsterdamu sam olo­
tem. P ilot niemiecki wylądował 
w Hanowerze, gdzie ta jna  policja

Na odcinku S am o -S ie rra  bez  zm ian
Wojska rządowe utrzymały swe pozycje

Ministerium w ojny ogłosiło 
przez radio następujący komuni­
kat:

Na odcinku S am o -S ie rra  arty ­
leria bom bardow ała przez trzy go 
dżiny pozycje przeciwnika. W oj­
ska nasze utrzym ują się wszędzie 
na swoich pozycjach. Powstańcy 
w dalszym ciągu atakują Casa de 
Campo. Ataki ich odparto. W oj­
ska rządow e przeszły do ataku w 
rejonie Villaverde. Pomimo bom ­

bardow ania z samolotów pow stań 
czych, wojska nasze utrzym ują się 
na wszystkich pozycjach. Pow stań 
cy atakują M adryt wszystkimi si­
łami znajdującymi się w  ich roz­
porządzeniu. W ojska republikań­
skie utrzymują się wszędzie na 
swoich pozycjach i otrzymały od 
dowództw a naczelnego gratulacje 
z powodu wyników osiągniętych 
w  ciągu ubiegłego dnia.

Marokańscy „obrońcy wiary“
Do portu Algeciras zawinął k rą­

żownik powstańczy „Almirante 
Cervera", przewożąc z Ceuty ty­
siąc żołnierzy marokańskich i 40 
dział potowych. Krążownik by? 
eskortowany przez samoloty, oraz 
przez flotyllę uzbrojonych holow­
ników. W ojsko i działa wyładow a­

no w Algeciras, gdzie władze woj­
skowe zarekwirowały wszystkie 
autobusy i samocBody ciężarowe 
celem przetransportow ania nowo­
przybyłych posiłków na front pod 
Estepona. W  najbliższym czasie 
oczekiwane jest podjęcie wielkiej 
ofensywy powstańców na Malagę. 
■■■■■'mu   limu n ip

N asi „Miesiąc propagandy11

Rada Naczelna P. P. S. wzywa do
potrojenia nakładu polskiej prasy socjalistycznej

Rada Naczelna P. P. S. w ita de­
cyzję obniżenia do 10 gr. za nu­
mer ceny sprzedażnej „Robotnika" 
i „N aprzodu"; Rada Naczelna 
stw ierdza zarazem, że władze

O brazek  z w alk  na  p rzed m ieśc iach  M adrytu

Partii uczyniły wszystko, by dać 
masom pracującym  do rąk  dzien­
nik dobry i tani.

Rada Naczelna jest przekonana, 
że cała organizacja party jna i ca­
ły ogól pracujący docenią ten w y­
siłek, dokonany w okresie, gdy 
ruch robotniczy nie rozporządza z 
natury rzeczy takiemi środkam i, ja 
kie m ają do swojej dyspozycji pi­
sma faszystowskie, „sanacyjne", 
„narodow e" czy klerykalne.

Rada Naczelna wzywa w szyst­
kich ludzi pracy do usilnej ag ita­
cji i do rozpowszechniania maso­
wego naszych pism codziennych— 

„ROBOTNIKA", „NAPRZODU"

„GAZETY ROBOTNICZEJ", „RO­
BOTNIKA RADOMIA, SKARŻY­

SKA I KIELC", „ŁODZIANINA", 
„ROBOTNIKA LUBELSKIEGO"

I „ROBOTNIKA PIOTRKOWSKIE­
GO", —

zwłaszcza zaś w CIĄGU LISTO­
PADA, miesiąca propagandy na­
szej p rasy  codziennej.

Rada Naczelna oczekuje od ca­
łej klasy pracującej W  CIĄGU LI­
STOPADA wytężonej i ofiarnej 
pracy za prasą partyjną, za „Ro­
botnikiem" i wszystkimi innymi na 
szymi dziennikami pod hasłem: 

„POTROIMY NASZ NAKŁAD"!

w flor
Zatam ow anie żeglugi przez 

strajk  powoduje w zrost cen arty­
kułów spożywczych na Hawajach 
i Alasce. Gubernator wysp H aw aj­
skich zawiadomił podsekretarza 
stanu w  ministerium pracy Mac 
Grady‘ego, że 1792 podróżnych 
wraz z załogą 7 parow ców  jest u-

nieruchomionych na w yspach Ha­
wajskich i korzysta z niewielkich 
zasobów żywnościowych ludności 
wysp. Ani jeden z dwóch parow ­
ców, które miały odpłynąć, a mia­
nowicie „President H arding" do 
Anglii, a „Pennsylw ania" do San 
Francisco, nie w yruszą w  drogę.

W niedzielę najbliższą uKaże się specjalny numer codziennej 
prasy socjalistycznej.

W myśl rozesłanej instrukcji, prosimy wszystkie ośrodki organizacyjne o nadesłanie za­
mówień do dnia 13 b.m. włącznie najpóźniej.
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Buława marszałka Polski
w rękach gen. Śmigłego-Rydza
nias to  w dniu mianowania 
gen. Rydza Śmigłego 
marszałkiem

W dniu wręczenia buławy m ar­
szałkowskiej p. Gen. Inspektorowi Sił 
Zbrojnych gen. Śmigłemu - Rydzowi 
W arszawa przybrała odświętny i uro 
czysty wygląd. Gmachy państwowe, 
domy prywatne przybrane zostały fla 
gami i pięknie dekorowane festona- 
mi zieleni i kwiatów. Wzdłuż trasy , 
k tórą przejeżdżał wódz naczelny, bal­
kony, w itryny sklepów ozdobiono 
portretam i m arszałka Piłsudskiego, 
Prezydenta R. P. i marszałka Śmi: 
głego-Rydza.

Już na długo przed godz. S-cią od 
Belwederu przez al. Ujazdowskie, 
Nowy św iat, Krakowskie Przedmie­
ście aż do Zamku, ustawiły się ty ­
siączne tłumy publiczności, wypeł­

niając szczelnie chodniki. Na prze­
dzie stanęły delegacje i poczty sztan 
darowe setek organizacyj byłych woj 
skowych, społecznych, stowarzyszeń, 
cechów, szkół itd. N a jezdni, na ca­
łej długości trasy  ustawiły się szpa­
lery. złożone z oddziałów wojska, 
przysposobienia wojskowego i poli­
cji państwowej.

O godz. 14.15 wjechał na dziedzi­
niec siedziby Gen. Inspektoratu Sił 
Zbrojnych szwadron honorowy szwo­
leżerów. W chwilę później przybył 
szef gabinetu wojskowego Prezydenta 
R. P. gen. Schally.

Punktualnie o godz. 14.30 wyszedł 
na dziedziniec gen. Śmigły - Rydz w 
towarzystwie gen. Schally'ego i adiu 
tantów.

Ha dziedzińcu zamkowym
Od godz. 1 i pół na dziedzińcu 

zamkowym zaczęli zbierać się woj 
skowi, delegacje poszczególnych 
pułków, poczty sztandarow e, w re­
szcie^ członkowie Izb, Rząd, oraz 
attaches wojskowi państw  obcych.

Na środku dziedzińca ustawiony 
fotel nakryty sztandarem  państwo 
wym. Nad poręczą fotelu popier­
sie bronzowe marsz. Piłsudskiego.

Punktualnie o godz. 2 m. 30 nad 
dziedzińcem zamkowym przelatu­
je kalka eskadr samolotów.

O godz. 2 m. 45 gen. Schally w 
asyście oficera wynosi szkatułę 
z czerwonego safianu, zaw ierającą 
buławę m arszałkowską. Szkatułę 
staw ia na fotelu.

Po chwili odgłosy fanfar oznaj­
miają wyjście Pana Prezydenta 
Rzplitej, za którym kroczy gen. 
Rydz-Smigły.

W szyscy pow stają z miejsc. Woj 
sko salutuje. Orkiestra gra hymn 
państwowy.

Pan Prezydent staje obok fate- 
lu, na którym leży buław a m ar­
szałkowska i wśród głębokiej ci­
szy zwraca się do gen. Śmigłego- 
Rydza z następującym  przemówie­
niem :

Nowa p. Prezydenta
Zabrał głos p. Prezydent Rze­

czypospolitej:
„Naczelny wodzu sił zbrojnych'
Dzisiejszy dzień jest dla mnie 

dniem wielce radosnym, a jestem 
pewny, że będzie on radosny w ca­
łej Polsce, zaznaczając się w h i­
storii naszego odrodzonego Pań­
stwa jako moment wysokiej do. 
niosłości.

W dniu tym wręczam ci, N a­
czelny Wodzu, buławę marszałków 
ską, jako symbol Twej donioelej 
roli w Państwie. Buława hetm ań­
ska, którą za chwilę Ci podam, nie 
jest jedynie oznaką najwyższego 
stopnia wojskowego.

Współczesna rzeczywistość wy­
maga zrozumienia tego uroczyste­
go aktu w znaczeniu szczególnie 
szerokim. Masz razem z Prezyden­
tem Rzeczypospolitej, szanując je ­
go obowiązki konstytucyjne, pro­
wadzić Polskę ku najwyższej świet 
ności. Tytuł do tej roli sam sobie 
wyrąbałeś poprzez długoletni trud. 
Tym trudem współpracując bezpo­
średnio z wielkim naszym Marszał 
kiem, przyczyniałeś się zawsze 
szczęśliwie do stworzenia i ugrun­

to w an ia  naszej Niepodległości.
Niech więc dzisiejsza uroczy­

stość, związana z Twoją osobą i Spraw Wojskowych gen. Kasprzycki.
odczuta radośnie w całej Rzeczy­
pospolitej, jeszcze więcej wzmocni 
Twegu ducha w pracy dla drogiej 
nam Ojczyzny".
Po przemówieniu, p. Prezydent 

wyjmuje z fu terału  buławę i doręcza 
ją  gen. Śmigłemu - Rydzowi, poczym 
serdecznie się całują.

Orkiestra g ra  hymn państwowy, 
arm aty, umieszczone nad Wisłą, da­
ją  przepisaną liczbę salw.

Następnie zabiera głos gen. E d­
ward śmigły-Rydz.

Mowa Marszałka 
Rłdz<.-Smigłega

„Panie Prezydencie!
Nie byłbym żołnierzem, gdybym  

nie był głęboko poruszony w chwi­
li, kiedy najwyższy zwierzchnik sił 
zbrojnych, głowa Państwa ze sło­
wami życzliwej zachęty i przyjaz­
nego uznania wręcza mi buławę. 
Chwila ta dokonuje się wśród tych 
starych murów królewskich, które 
w przeszłości były siedzibą kró­
lewskiego majestatu Polski, wśród 
tych murów, które nasiąkły odgło­
sami kroków dawnych hetmanów 
polskich, idących tu z buławą w 
ręku. Ta chwila dokonuje się w  
obecności naszych dumnych zw y­
cięskich sztandarów wojskowych, 
w obecności moich kolegów, towa 
rzyszy wojny, którzy razem ze 
mną dawali swój najwyższy wysi­
łek, aby spełnić rozkaz naszego 
wielkiego nauczyciela wojny, twór­
cy Polski dzisiejszej, marszałka Jó ­
zefa Piłsudskiego.

Nie byłbym żołnierzem, gdy­
bym nie był w tej chwili głęboko 
przejęty.

Panie Prezydencie! Składam mo 
je głębokie żołnierskie podzięko­
wanie, pochodzące z głębi serca, 
za zaszczycenie mnie tą najwyż­
szą godnością wojskową. Dzięku­
jąc obecnym tu dostojnikom ko­
ścielnym i świeckim, Rządowi, 
przedstawicielom Izb, przedstawi­
cielom społeczeństwa, zawodów i 
stanów, pozwolę sobie zrobić je­
dno wyznanie: Ody patrzę w rej 
chwili na księgę różrachunku me­
go życia, to dzień dzisiejszy nie 
jest zapisany po tej stronie, która 
zawiera dorobek mego życia, ale 
widzę go po stronie, która zawie­
ra dług mego życia. Dług, który 
mam dopiero do spłacenia. Spada 
na mnie trudne zadanie: przekaza 
nia niepomniei3zonej tej buławy i 
tej godności, która została otoczo 
na najwyższym blaskiem chwały i 
niezmierzoną głęboką zasługą 
Pierwszego Marszałka Polski, 
przekazania jej następnym poko­
leniom, trudzącym się w służbie 
Ojczyzny.

Jeżeli trudno jest przewidywać 
rezultaty swej pracy wtedy, kie­
dy ona łączy się z losem narodu, 
znajdującym się w ręku Opatrzno­
ści, jeżeli zuchwalstwem jest da­
wać w tych okolicznościach ja­
kiekolwiek zapewnienia, to sądzę, 
że wolno jest człowiekowi zawsze 
dać jedno zapewnienie: zapewnie­
nie czystości intencyj i zamierzeń 
i rzetelności wysiłków**.

Gratulacje
Po mowie gen. Śmigłego - Rydza, 

zbliża się doń kardynał Hlond, który 
wygłasza przemówienie, poczym ko­
lejno składają marszałkowi życzenia 
marszałek Senatu i marszałek Izby, 
prem ier gen. Składkowski, min.

Następnie marszałek Śmigły-Rydz 
wśród okrzyków „niech żyje" prze­
chodzi przed frontem ustawionych 
n a  dziedzińcu pocztów sztandarowych 
i delegacyj pułkowych, które salu tu­
je , przykładając buławę do czapki.

W śród dźwięków hymnu państwo­
wego p. Prezydent Rzplitej i marsz. 
Śmigły-Rydz opuszczają dziedziniec 
zamkowy.

Życzenia p. Premiera
W  imieniu Rządu złożył m ar­

szałkowi Polski życzenia prezes 
Rady Ministrów gen. Sławoj - 
Składkowski w następujących sło­
wach :

„W  imieniu Rządu polskiego ży­
czę Ci posłusznie, ażebyś był zaw ­
sze, jak dotychczas, dla nas sym­
bolem potęgi i chwały".

Buława
Buława marszałkowska wręczo­

na przez Prezydenta Marszałkowi 
Edwardowi śmigłemu -  Rydzowi, 
wykonana jest z kutego srebra. Na 
głowicy buławy umieszczone są 
stylizowane liście, na szyjce orzeł 
państwowy i monograpi E. R. Ś. 
Na rękojeści buławy są dwa pier­
ścienie ze stylizowanymi wężyka­
mi legionowymi.

Buława jest złożona w szkatule, 
wewnątrz której na metalowej ta ­
bliczce wyryty jest napis: „M ar­
szałkowi Polski Edwardowi Śmi­
głemu - Rydzowi — Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej Ignacy 
Mościcki1*.

Dokumenty
I

„Monitor Polski" z dnia 10 li­
stopada ogłasza zarządzenie Pre­
zydenta Rzeczypospolitej następu­
jącej treści:

„W uznaniu odniesionych zwy­
cięstw w zdobywaniu Niepodległo­
ści i wielkich zasług, jakie dla 
narodu i państwa położył general­
ny inspektor sił zbrojnych, n a ­
stępca pierwszego m arszałka Polaki 

Józefa Piłsudskiego, jako też da­
jąc  wyraz powszechnym pragnie­
niom narodu i wojska, m ianuję ge­
nerała broni Edw arda Śmigłego- 
Rydza marszałkiem Polski".

Prezydent Rzeczypospolitej 
(—) IGNACY MOŚCICKI 

Minister Spraw Wojskowych 
(—) TADEUSZ KASPRZYCKI.

II
„M onitor Polski'1 z dn. 10 lis­

topada 1936 r. ogłasza zarządze­
nie Prezydenta Rzplitej następują­
cej treści:

„N a zasadzie ustawy z dn. 4 lu ­
tego 1921 r. (Dz. U. R. P. nr. 24, 
poz. 136) oraz ustaw y z dnia 18 
m arca 1932 r. (Dz. U. R. P. nr. 33 
poz. 346) nadaję order Orła Bia&- 
go marszałkowi Edwardowi Śmi­
głemu - Rydzowi, generalnemu ins­
pektorowi sił zbrojnych, pierwsze­
mu współpracownikowi i najw ier­
niejszemu żołnierzowi Józefa P ił­
sudskiego za zwycięstwa i wybit­
ne zasługi, położone w walce o Nie­
podległość, w pracach nad organi­
zacją i wyszkoleniem wojska oraz 
nad ugruntowaniem bytu państwo­
wego Rzeczypospolitej".

Prezydent Rzeczypospolitej 
(—) IGNACY MOŚCICKI 

Prezes Rady Ministrów 
(—) SŁAWOJ - SKŁADKOWSKI.

Odparcie łgarstw Goeringa
Sekretarz finansowy skarbu An­

glii, Colville, oświadczył w Izbie 
Gmin, że ogólna suma odszkodo­
wań wojennych, wpłaconych 
przez Niemcy aliantom wynosi 
7,698,000,000 mk. złotych. W edług 
zaś orzeczenia komisji, która o- 
bradow ała w Bazylei w r. 1931 
ogólna suma pożyczek, zaciągnię­
tych przez Niemcy od 1924 do 
1930 r. wynosi 18,200,000,000 mk. 
zł. Colville dodał, że liczby z okre 
su 1930 — 1934 nie są  znane do­
kładnie, ale prawdopodobnie rów­
na ją  się mniej więcej sumie po­

przedniej.
Henderson (P artia  Pracy) zapy­

tał ,czy Rząd W. Brytanii zako­
munikuje urzędowo te liczby min. 
Goeringowi. Colville na pytanie 
to nie udzielił odpowiedzi.

Pogoda zmienna
Przewidywany przebieg pogody 

dn. 11 listopada: W dalszym ciągu 
pogoda o zachmurzeniu zmiennym, 
naogół niewielkim, lecz miejscami, 
zwłaszcza w dzielnicach zachodnich, 
jeszcze przelotny deszcz. Ciepło.
Słabe w iatry południowo-zachodnie.

Niemcy -  hitlerowcy i Włosi -  faszyści
w służbie hiszpańskiej Targowicy

W  Sewilli, będącej w  posiadaniu 
faszystów, znajduje się główna 
kwatera 30 oficerów -  lotników nie 
mleckich. Komendantem ich jest 
słynny niemiecki lotnik Gerhard 
Fieseler, rywal głośnego lotnika 
Udeta.

Lotnicy niemieccy mają aparaty 
Lufthanzy, które przerobili na 
bombowce. Na samolotach tych 
dokonali oni już kilkakrotnych lo­
tów, pomiędzy in. naloty na Ma­
dryt wykonali wyłącznie lotnicy 
niemieckiego korpusu lotniczego.

Prócz powyższych 30 samolo­

tów niemiecki korpus lotniczy, bę­
dący na usługach rebeliantów, dy­
sponuje 12 samolotami myśliwski­
mi, z których każdy uzbrojony jest 
w dwa karabiny maszynowe do o- 
strzeliwania wojsk rządowych. 
Szybkość tych samolotów jest zna 
cznie wyższa od szybkości samo­
lotów rządowych i ta przewaga 
sprawiła, że niemieccy lotnicy bądź 
zestrzelili, bądź zmusili do lądo­
wania samoloty rządowe.

Niemiecki korpus lotniczy stano 
wi oddzielną jednostkę bojową. 
Nie podlega on ani komendzie Le-

LI6A OBRONY PRAW CZŁOWIEKA I OBYWATELA W POLSCE
Dnia 15 listopada 1936 r. o godz. 11 przed południem w sali K onserw ato­

rium  M uzycznego przy ul. Okólnik 2 odbędzie się

O d c z y t  Z b i o r o w y
na temat

0  swobody oby watelsk e w Wolnym Mieście Gdańsku
Z a g a i e n  i e: ANDRZEJ STRUG 

Referenci: N orbert Bariickl, Kazimierz Czapiński, Tadeusz Rek.
Wstęp 55 gr- mmma Przedsprzedaż biletów w Administracji „Robotnika"

Proces O .  N .  R .
Proces „zrewolucjonizowanego11 

odłamu ONR. trwa dalej.
Główny „bohater11 procesu, stu­

dent D ziarm aga, który tak nie­
szczęśliwie przestrzelił ramię dru­
karzowi Brzezińskiemu, iż rękę mu 
amputowano, wcale nie zaprzecza 
ani faktu przynależności do ONR., 
ani faktu użycia broni. Usiłuje na­
tom iast przedstawić siebie w roli 
oburzonego ideowca, który znieść 
nie mógł faktu rzekomego roz­
trwonienia przez Brzezińskiego 
pieniędzy, zebranych ze składek 
członków ONR. D ziarm aga miał 
się zresztą przed ludźmi przed tym

.odgrażać, że „postrzeli złodziej­
ską rękę11 Brzezińskiego. Sam 
Dziarm aga twierdzi zresztą, że 
miał zam iar tylko zmusić Brze­
zińskiego do wyrachowania się z 
pieniędzy i dla tego wyciągnął re­
wolwer. „Nerwy11 go poniosły 
dlatego strzelił.

Pozostali oskarżeni zaprzeczają, 
iżby należeli do ONR. Zjazd w 
m ajątku „Kąty" przedstaw iają ja ­
ko imprezę towarzysko - krajo­
znawczą.

Dalszy ciąg rozprawy odbędzie 
się we czwartek. /. K.

Echa procesu O.U.N. w Warszawie
Jak wiadomo, badany w proce­

sie Ukraińców oskarżonych o za­
bójstwo min. Pierackiego, zezna­
wał Ukrainiec Stefan Skolski, któ­
ry odwołując zeznania złożone w 
śledztwie oświadczył, że były one 
przez władze śledcze wymuszone 
przy pomocy środków represyj­
nych. Prok. żeleński na rozprawie 
odrazu oświadczył, że z ośw iad­
czenia tego wyciągnie konsekwen­
cję. Onegdaj świadek Skolski był 
postawiony przed sądem lwow­
skim za fałszywe oskarżenie i ska­
zany został na pół roku więzienia,

gdyż, jak  sąd stwierdził w moty­
k a c h , zarzuty jego okazały się 
kłamstwein. I. K.

Ofiara p. Wolanowa
d la  b e z ro b o tn y c h  m ie s z k a ń c ó w  

W a rs z a w y
Prezydent m iasta przyjął w dniu 

wczorajszym właściciela kolektury 
loteryjnej, p. Wolanowa, który za­
deklarował, iż w ciągu 4 miesięcy 
zimowych pokrywać będzie koszt 400 
porcyj ciepłej straw y dziennie dla 
bezrobotnych mieszkańców W arsza­
wy. Prezydent Starzyński wyraził 
ofiarodawcy podziękowanie za tak  
obywatelski czyn, deklarację zaś prze 
kazał Stołecznemu Obywatelskiemu 
Komitetowi Pomocy Zimowej dla 
bezrobotnych. ( / )

Pokwitowania
DLA ZARZĄDU GŁ. T. U. R.
Dla uc7.czenia pamięci działacza 

społecznego, Ignacego Daszyń­
skiego — Związek Litografów, 
Chemigrafów i Pokrewnych Zawo­
dów w Polsce zł. 75.

NA DOM IM. MARSZAŁKA 
I. DASZYŃSKIEGO.

Adm. „N aprzodu11 kwituje: Emil 
Holik zł. 10.

NA SIEROTY 
PO ROBOTNIKACH.

Czcząc Wielkość Idei i Pracy 
Ignacego Daszyńskiego składam 
5 zł.

Ludwik Remer, W ola Justowska.

gii Cudzoziemskiej, ani komendzie 
któregokolwiek z poszczególnych 
korpusów, lecz stoi przed bezpo­
średnimi rozkazami gen. Franco. 
Oficerami łącznikowymi pomiędzy; 
gen. Franco a lotnikami niemiec­
kimi są kapitanowie de Villacerva 
i Bonin.

Nie jest to jedyna pomoc, którą 
Niemcy okazują hiszpańskim rebe­
liantom. Bawią w  Hiszpanii nie­
mieccy instruktorzy, którzy orga­
nizują hiszpańską „Falangę11 na 
wzór hitlerowskiej S. A. (szturmo 
we oddziały).

Ta nauka połączona jest z w y­
kładami praktycznymi. JEŃCÓW 
Z „FRONTU LUDOWEGO" NIE 
ZAMYKA SIĘ W WIĘZIENIACH 
LUB W  OBOZACH JEŃCÓW, 
LECZ ODDAJE SIĘ W  RĘCE 
CZŁONKÓW „FALANGI11, KTÓ­
RZY POD KIERUNKIEM SWOICH 
MENTORÓW POTĘPUJĄ Z NIMI 
WEDŁUG USTALONYCH W  NIE 
MCZECH METOD. Z rąk „Falan­
gi11 jeniec wędruje na dłuższe le­
czenie do szpitala albo wprost na 
cmentarz.

W alczący również na czele 
wojsk faszystowskich lotnicy w ło­
scy wraz ze swoimi bombowcami 
systemu Savoya -  Marqueti,, nie 
stanowią odzielnego korpusu lot­
niczego, lecz są wcielani do hisz­
pańskiej Legii cudzoziemskiej. Ta  
metoda obchodzenia nieinterwencji 
nie jest bez zastrzeżeń, ale praw­
nie jest w  porządku, gdyż Legie cu 
dzoziemskie są instytucją uznaną 
przez prawo międzynarodowe, a  
na podstawie tego prawa każde­
mu cudzoziemcomi przysługuje pra 
wo wstąpienia do Legii Cudzo­
ziemskiej.

Niemiecki natomiast korpus lo- 
tniczy, stanowiący niemiecką jed­
nostkę bojową w  służbie gen. 
Franco, a którego oficerowie i sze­
regowcy noszą mundury i oznaki 
niemieckie, stanowi najlepszy do­
wód, jak mało robią sobie w  „Hi- 
tlerii1 ‘z umów międzynarodowych, 
z urzędowych zobowiązań i przy­
rzeczeń.

Jest to cynizm doprowadzony 
do ostatecznych granic.

S p r a w a  Ż y r a r d o w a
Pozew o 25 m iljonów zł.

Jak  sję dowiaduje agencja P1D. 
jeszcze w b. tygodniu wniesione 
będzie do 11 wydziału handlowego 
Sądu Okręgowego w W arszawie 
rekordowe powództwo cywilne po 
zostające w związku ze spraw ą o 
rabunkową gospodarkę większoś­
ci akcjonarjuszów Zakładów Żyrar 
dowskich, reprezentow aną przez 
koncern Marcelego Boussaca.

W obec potwierdzenia przez eks 
pertyzę sądow ą, iż oszukańcze 
tranzakcje dokonywane w ciągu 
10-lecia spraw ow ania rządów w 
Żyrardowie przez koncern Boussa 
ca, pociągnęły za sobą wielomilio 
nowe szkody, mniejszość akcjo- 
nariuszów polskich zdecydowała 
wystąpić do sądu przeciwko kon­
cernowi Boussaca i spółce fran­

cuskiej o zw rot sum bezprawnie 
podejmowanych w ciągu lat z kas 
Żyrardowa, pod płaszczykiem 
tranzakcyj pożyczkowych i dosta­
wy surowców. W ysokość pow ódz­
tw a wyniesie 25.000.000 zł. W o­
bec olbrzymich kosztów sądo­
wych, jakie przypadłyby od tej su ­
my, skarżący zgłaszają narazie po 
wództwo o wartości nieokreślonej 
do czasu ścisłego obliczenia szkód. 
Pozew mniejszości akcjonariuszów 
polskich opiera się na przepisach 
o spółkach akcyjnych, które prze­
widują, iż w razie niewystąpienia 
w ciągu roku zarządu sp. akc. o 
pokrycie szkód, uprawnienie to 
przechodzi na mniejszość akcjona- 
riuszów.

Zakończenie strajku okupacyjnego
pracowników „Feniksa"

W czoraj odbyła się w Ministe- 
rium Opieki Społecznej pod prze­
wodnictwem głównego inspektora 
pracy, Dyr. Klotta, konferencja po 
między kuratorem masy m ajątko­
wej „Feniksa" p. dr. Pawłowskim 
a przedstawicielami pracowników 
w osobie prezesa Zw. Zaw. Praco 
wników Umysłowych w Krakowie 
red. tow. M. S tattera i dr. Birn- 
baum a w spraw ie zatargu pomię­
dzy towarzystwem  „Feniks" a pra 
cownikami tegoż.

Dyr. Klott zaproponował stro­
nom zapis na arbitraż. Ponieważ 
przebieg i wynik konferencji zado­
wolił przedstawicieli pracowników, 
Związek, który akcję całą prow a­
dził .zgodził się na arbitraż, pro­
ponując, na arb itra  p. dyr. Klotta.

O wynik arbitrażu mogą być p ra ­
cownicy tym bardziej spokojni, że 
wszystkie zainteresow ane czynniki 
uznały słuszność postulatów  praco 
wniczych, a zastrzeżenia, w ysuw a­
ne przez kuratora, były wyłącznie 
natury formalnej. W zapisie bo­
wiem ustaloną została zasada, że 
skuteczność praw na orzeczenia at 
bitrażow ego nie będzie uzależnio- 
na od przyszłych aktów  ustaw o­
dawczych.

W ten sposób zlikwidowano za­
targ, który mógł przynieść ubez­
pieczonym „Feniksu11 niepoweto­
wane szkody i wywołać niepożą­
dane komplikacje. Pracownicy w: 
oddziałach: lwowskim, krakow ­
skim, bielskim i cieszyńskim podję­
li pracę wczoraj w  południe.
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Wyraźne słowa

Polskiej Partii Socjalistycznej
W przededniu osiemnastej 

rocznicy Niepodległości kierów* 
nictwo naczelne polskiego ru­
chu socjalistycznego ustaliło ja­
sno i wyraźnie nasze stanowi­
sko i kierunek naszych prac 
najbliższych.

Na czoło wszelkich zagadnień 
wysunął się problem FASZY­
ZMU MIĘDZYNARODOWE­
GO. Bo faszyzm jest dzisiaj — 
ponad wszelką wątpliwość — 
ruchem MIĘDZYNARODO­
WYM w dosłownem znaczeniu 
wyrazu. Ognisko tego ruchu — 
to ,,spółka ukryta" dwuch mo­
carstw — „Trzeciej" Rzeszy i 
Włoch. Stamtąd różne spręży­
ny sięgają do wszystkich kra­
jów świata. Tam wykuwany 
jest miecz dla nowej rzezi w o­
jennej . Stamtąd wyrasta siła, 
ciążąca nad granicami i nad 
prawem do pełnej samodzielno­
ści i Rzeczypospolitej Polskiej.

Prądy faszystowskie i faszy­
zujące zerwały ostentacyjnie i 
jaskrawo z tymi pojęciami, któ­
re przywykliśmy określać mia­
nem PATRIOTYZMU. Gdy pra 
sa „narodowa", albo prasa kon- 
serwatywno - „sanacyjna" czy 
t  zw. katolicka w Polsce wpa­
da w zachwyt nieprawdopodob­
ny z powodu wtargnięcia wojsk 
marokańskich gen. Franco do 
Madrytu, — dokonywa w tvm 
memencie AKTU WYBORU 
pomiędzy interesami faszyzmu 
międzynarodowego a... POL­
SKĄ RACJĄ STANU. I w y­
biera na rzecz... „międzynaro­
dówki" faszystowskiej. Bo gen, 
Franco — zwycięzca — to prze

STWORZYĆ TYLKO PRZY 
GRUNTOWNYCH ZMIANACH 
W JEGO ŻYCIU I W JEGO 
USTROJU WEWNĘTRZNYM.

To nie jest w stopniu naj­
mniejszym kwestia jakichś „wa­
runków które chcielibyśmy 
komukolwiekbądź dyktować; 
podchodzimy do zagadnienia od 
strony zupełnie odwrotnej: 
stwierdzamy KONIECZNOŚCI 
OBJEKTYWNE; te konieczno- 
ści noszą — w skrócie — takie 
nazwy:

1) gospodarka planowa,
2) przebudowa społeczna,
3) likwidacja obecnego syste­

mu rządzenia,
4) przełamanie faszyzmu „na­

rodowego", przeobrażonego w 
agenturę psychiczną faszyzmu 
międzynarodowego,

5) swobodne i demokratyczne 
wybory, jako droga wyjścia z 
sytuacji obecnej wbrew wszel­
kim pomysłom typu „0 . Cz. P.".

Tak mówimy my i tak samo 
m niej-więcej mówi ruch ludo­
wy. Siła zbrojna Rzeczypospo­
litej pozostaje, oczywiście, poza 
nawiasem walk wewnętrznych. 
Obronność granic i Niepodległo 
ści —  ̂to zadanie, które wyma­
ga najpotężniejszych mózgów i  
najwybuchowszych energij. Jest 
„ZADANIEM SAMEM W SO­
BIE", jak to kiedyś określił fran 
cuski marszałek Foch.

I Rada Naczelna P. P. S. jak 
gdyby ponawia pytanie:

TAK CZY NIE?
Tylko — raz jeszcze — BEZ 

KRĘTACTW w rodzaju jakichś 
skombinowanych ordynacyj wy

du Lubelskiego, że oto lud pol­
ski mu być gospodarzem Ojczy­
zny, pod znaldem przebudowy 
społecznej i pod znakiem tej 
prawdy, że obronność Państwa 
— to IŚwiat Pracy, mający w 
swoich dłoniach odpowiedzial­
ność za Państwo.

Dlatego po osiemnastu latach 
od chwili odzyskania Niepodle­
głości stawiamy owe pytanie 
jasno, lojalnie i uczciwie: po­
wszechne i swobodne głosowa­
nie, jako punkt wyjścia ze „śle­
pego zaułka";

TAK, CZY NIE?
M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Po wyborze Roosevelta
Doświadczenia czteroiecia. —  Polityka gospodarcza na rozdrożu

Czytelnicy nasi oceniają już wy­
nik wyborów amerykańskich. Zda 
ją  sobie spraw ę z tego, że bezprzy 
kładne zwycięstwo Roosevelta nad 
popartym  całkowcie przez wielki 
kapitał Landonem jest wynikiem 
poparcia twórcy „Nowego Ładu" 
(„New Deal") przez masy robot­
nicze i farmerskie.

Czym się tłumaczy to bezwzglę­
dnie wrogie stanowisko wielkiego 
kapitału wobec Roosevelta? Prze­
cież w marcu 1923 r., gdy Roose­
velt objął władzę — gospodarstw o 
społeczne Stanów Zjednoczonych 
pogrążone było w odmęcie straszli 
wego kryzysu, który w strząsnął 
bazą socjalno -  gospodarczą sy­
stemu. Zachwiał kredytem, do­

prowadził bezrobotnych i farme­
rów  do stanu wrzenia. W tedy ra­
townicza interwencja państw a nie 
była zwalczana jako „bolszewizm", 
w tedy w yciągał również wielki ka 
pitał rękę do państw a, by jego po 
lityka ratow ała strukturę gospo­
darczą, ratow ała system społecz­
ny,podniosła z upadku kredyt i 
bankowość.

Interwencja ta nastąpiła. Naro­
dziła się jednak w formie nie kon­
cepcji doraźnego przyjścia życiu 
gospodarczemu z pomocą, lecz w 
formie koncepcji pewnego dynami 
zmu gospodarczo - społecznego, 
konsekwentnego oddziaływania 
Państw a na ceny i płace, na w a­
runki pracy, na rozmiary produk­

cie triumf Berlina i Rzymu, to borczych! POWSZECHNE, RÓ­
WNE, TAJNE, BEZPOŚRED- 
NIE I PROPORCJONALNE 
GLOSOWANIE. Niech kraj roz 
strzygnie NAPRAWDĘ. In ie  
ukrywamy: dla nas hasłem bę­
dzie

RZĄD
ROBOTNICZO-CHŁOPSKI,

Rząd przebudowy, przebudowy
od fundamentów.

*  *
4e

Z ruchem komunistycznym 
nie idziemy. Dzielą nas i komu­
nistów RÓŻNICE IDEOWE, nie 
tylko różnice taktyczne. To wy­
starcza. Nie boimy się ani tro­
chę niczyjej nagonki ze strony 
faszystowskiej. Ale nie mamy 

komunistami WSPÓLNEJ

osłabienie Paryża, to „ręce roz­
wiązane" dla Berlina... na 
wschodzie.

Nie mogę przypuścić, by, na- 
przykład, p. St. Mackiewicz, re­
daktor „Słowa" wileńskiego, 
tych PROSTYCH rzeczy nie ro­
zumiał. Więc co to jest? za­
ćmienie? egoizm klasowy tego 
samego typu, jakim był egoizm 
klasowy szlachty XVIII stule­
cia, zachwyconej zwycięstwami 
Katarzyny II nad Turcją?

P. Mackiewicz jest trochę hi­
storykiem. Przypomnę mu tekst 
listu hrabiny de Segur do jednej 
z dam dworu carycy Katarzyny 
po upadku Warszawy w roku 
1794:

„Oddychamy wreszcie swobodnie. 
Bohaterskie wojska bohatera Su- 
worowa biwakują na placach. 
Agenci jakobinów zbiegli. A szko­
da! Nie trzeba robić ceremonii z 
tym Kościuszką. Na przedmieściu 
Praga motłoch stawiał opór. Su* 
worow dał im nauczkę"...
Ta „nauczka", moi panowie, 

n* żywa się w historii polskiej —  
RZEZIĄ PRAGI. Hrabina de 
Segur dodaje:

„Wszelkie żywioły prawo- 
myślnc przyklasnęły tym zarzą­
dzeniom..."
Sądzę, że... wystarczy...

Folska Partia Socjalistyczna 
ustala ze swojej strony posta­
wę przeciwstawną;

1) musimy WYRWAĆ POL­
SKĘ z orbity prądu faszystow­
skiego;

2) musimy dostosować O- 
BRONNCŚĆ POLSKI do nie­
bezpieczeństwa REALNEGO.
do te; „burzy gradowej", która 
nadchodzi pod znakiem ,,swa- 

„ styki", pod znakiem „różnobar­
wnych koszul", zależnych od 
jednego... „ośrodka dyspozycji" 

W postawie naszego ruchu, 
w postawie ruchu ludowego 
mieści się dzisiaj tak samo, jak 
przed wojną światową i jak w 
latach wojny, — PRAWDZI­
WY polski patriotyzm, ten, któ­
remu dała wyraz w niedzielę
ubiegłą Gdynia robotnicza.

* *

I Rada Naczelna oświadczyła 
bez ogródek:

OBRONNOŚĆ RZECZYWI

Bulgaria na rozdrożu
13 lat eksperymentów

PODSTAWY IDEOWEJ dla te­
go bardzo trudnego okresu 
dziejowego, który Polska roz­
poczyna. Widzimy w Polsce 
dwie siły masowe, realnie istnie 
jące i zdolne do dużego wysił­
ku:

RUCH SOCJALISTYCZNY I 
RUCH LUDOWY.

Te dwie siły mówią razem: 
nie galwanizowanie systemu, 

nie panowanie w  naszym kraju 
faszyzmu międzynarodowego,— 

SWOBODNE I DEMOKRA- 
TYCZNE WYBORY 

pod znakiem Manifestu Rzą-

Od jednego .z kolegów — dzien­
nikarzy dowiedziałem się, że bawią 
cy w  Warszawie z wycieczką dzień 
nikarzy bułgarskich redaktor „Żo­
ry" i „Słowa" p. Christo Silianoff 
chciałby nawiązać kontakt z dzien­
nikarzem z prasy socjalistycznej.

Zgłosiłem się <k> red. Silianoffa, 
od którego uzyskałem wywiad o sto 
sunkach w  Bulgaiii. Muszę jednak 
zaznaczyć, że red. Silianoff należy 
do faszystowskiej grupy Cankowa, 
jest jego bliskim przyjacielem i, 
na wypadek dojścia do władzy Can 
kowa, red. Silianoff niewątpliwie 
otrzyma jedną z tek w Kządzie.

To oblicze politycane p. Silianof­
fa należy mieć na uwadlze, gdy się 
czyta jego wynurzania dotyczące 
osoby Stambolijskiego oraz roli, 
jaką ten radykalny driałacz chłop­
aki w Bułgarii odegrał; z drugiej 
wszakże strony więksaej wagi na­
bierają słowa red. Silianoffa, gdy 
z pewnem rozczarowaniem mówi o 
tern, że t. zw. rządy silnej ręki, 
rządy nieparlamentarne i niekon­
stytucyjne, rządy klik wojskowych, 
żadnego zagadnienia nie rozwiąza­
ły, kraju na czyste wody nie wpro­
wadziły i Bułgaria dzisiaj tak sa­
mo stoi na rozdrożu, jak w roku 
1923 po upadku Stambolijskiego, 
to jest istotne.

KRYZYS MORALNY.

— Ażeby zrozumieć dzisiejszą 
sytuację polityczną w Bułgarii, na 
leży cofnąć się. do okresu po za­
warciu separatywnego pokoju 
przez Bułgarię — zaczyna red. 
Silianoff odpowiedź swą na pyta­
nie o sytuacji politycznej w Buł- 
garii.

Naród bułgarski nie chciał woj­
ny, kraj bowiem nie przyszedł do 
siebie jeszcze po dwuch wojnach 
bałkańskich. W każdym razie, gdy 
by kraj decydował, Bułgaria nigdy 
nie opowiedziałaby się po stronie 
państw  centralnych. Ale decydo­
wał król Ferdynand, związany nić­
mi pokrewieństwa z dworem ber­
lińskim, wciągnął Bułgarię w woj­
nę, która spowodowała drugi roz-

List do Redakcil

W o b io i  titi ludzi, którzy bronić siu nie mogą
Upraszamy o łaskaw e umiesz­

czenie w Szanownym piśmie na­
stępującego wezwania:

W  N-rze 3 i 2 „Illustrowanego 
Kuriera Codziennego" z dnia 9 
listopada 1936 r. ogłosił p. Michał 
Lipski artykuł p. t. „św ietność i 
upadek Karola Radka".

Nie wchodzimy w tej chwili w 
insynuacje pod adresem syna 
względnie brata naszego, Karola 
Radka, gdyż nie mamy legityma­
cji prawnej do jego obrony. On 
sam miałby jedynie prawo zarea­
gować, a bronić się obecnie nie 
może. Natomiast zmuszone jesteś­
my przygwoździć wiadomość, po­
daną przez p. M ichała Lipskiego 
w tym artykule, jakoby Karol Ra­
dek był synem „drobnego konfi­
denta policji austrjackiej". W iado 
mość ta  szarpie cześć i pamięć po 

STĄ PAŃSTWA MOŻNA zmarłym naszym mężu względnie

ojcu. Daje nam to pełne praw o i 
legitymację do upomnienia się o 
jego krzywdę.

Dlatego też wzywamy p. Mi­
chała Lipskiego i Redakcję „Illu­
strowanego Kuriera Codziennego” 
do dostarczenia nam do dni 8-miu 
dowodów, że ojciec Karola Radka 
a nasz zmarły mąż, względnie o j­
ciec był „drobnym konfidentem po 
licji austriackiej", — w przeciw­
nym razie będziemy uważali i na­
piętnujemy p. Michała Lipskiego i 
Redakcję „Illustrowanego Kuriera 
Codziennego" jako podłych o- 
szczerców pozbawionych wszel­
kich skrupułów i jakiegokolwiek 
poczucia odpowiedzialności, —  a 
nadto skierujemy spraw ę na dro­
gę sądową.

Z poważaniem 
Zofia Sobelsohn Pacanower 
Adela z Sobelsohnów Nełss.

biór Bułgarii. Utraciliśmy szmaty 
ziemi na rzecz Rumunii, Serbii i 
Grecji. Utraciliśmy też wyjście na 
morze Egejskie, które ludność buł 
garska w przeciwstawieniu do mo 
rza Czarnego nazywa także Bia­
łym morzem.

STAMBOLIJSKI.
Naród bułgarski przeżywał cięż 

ki kryzys moralny. Cierpiał nie za 
własne winy. I oto w  tym czasie 
na bułgarskim politycznym widno 
kręgu zabłysła gw iazda Stambolij
skiego.

Niewątpliwie człowiek zdolny, o 
wybujałych ambicjach, umiał on 
wyzyskać psychodzę powojenną i 
niezadowolenie mas 1 skierować je 
przeciwko wszystkim. W  Bułgarii 
niema wielkiej własności rolnej. 
Ziemia podzielona została pomię­
dzy chłopów zaraz po wojnie o 
oswobodzenie Bułgarii w  1877-8 
roku. Rzucając demagogiczne ha­
sła —  mówi dalej red. Silianoff —  
kieruje gniew ludu przeciwko in­
nym partiom, w ypowiada wojnę 
cerkwi, buntuje ludność wiejską 
przeciwko miastom.

— Muszę przyznać, że kiedy go 
ścił u nas W itos, to w wywiadzie 
udzielonym prasie, ostrzegał Stani 
bolijskiego przed wojną z m iasta­
mi, która do niczego nie prowadzi. 
Stambolijski jednak nie usłuchał 
W itosa i dalej prowadził swe ni­
szczycielskie dzieło. Rozdrażnił 
armię, stw arzając za pieniądze 
skarbowe t. zw. pomarańczową 
gwardię przyboczną z pośród chło 
pów, a wreszcie zmobilizował prze 
ciwko sobie wszystkich patriotycz­
nie myślących obywateli, gdy za­
czął szukać porozumienia z Jugo­
sławią i nawet sam siebie nazwał 
„pierwszym jugosłowianinem”.

ZAMACHY.
Do władzy doszedł „Zgowor". 

Był to blok centrowych partyj, 
które nie co innego złączyło, jak 
tylko opozycja przeciwko Stambo- 
lijskiemu.

„Zgowor" rządził prawie 8 lat 
i padł podczas wyborów w 1930 r.

Do władzy przyszedł Rząd Mu- 
szanowa, który był ekspozyturą 
kilku partii. Stronnictwa te wszy­
stko uczyniły, by zdyskredytować 
parlam entaryzm . Podzielono po­
szczególne resorty jako sfery wpły 
w ów. Rozwielmożniła się korup­
cja.

WELCZEW.
— Kto decyduje o tem, kogo za­

liczyć do „elity", a kogo nie? —  
zapytuję nieśmiało.

Mój rozmówca pow tarza z naci­
skiem :

Powiedziałem: „uważających
się". W króce jednak ze „Zwena" 
występuje Kazasow, a pozostałe 
w grupie mniejsze jednostki doko- 
nywują zamachu 19 m aja 1934 r.

—  Jaki był cel zamachu? — za­
pytuję red. Silianoffa.

—  Celem zamhchu było ogra­
niczenie władzy królewskiej. Nie­
praw dą przeto jest, że król w ie­
dział o przygotowywaniu zama­
chu przez .„W ojenny Sojuz", czy­
li przez t. zw. Kapitańską Ligę. 
Owszem, W elczew, który był du­

szą tego spisku, zapewniał wielu 
oficerów, że spisek odbywa się za 
wiedzą króla, ale była to niepraw ­
da. Do „Kapitańskiej Ligi" nale­
żało ogółem 600 do 700 oficerów, 
na ogólną liczbę 3000 oficerów ar­
mii bułgarskiej, ale zamachowcy 
stanowili najbardziej aktywny ele­
ment w armii.

Premierostwo obejmuje rząd sil­
nej ręki Kimona Georgiewa, które­
go wkrótce zastępuje gen. Złatew, 
przeciwnik ograniczenia władzy 
królewskiej, w społeczeństwie bo­
wiem bułgarskim rządy kliki ofi­
cerskiej miały ten rezultat, że całe 
społeczeństwo zaczęło się jedno­
czyć koło osoby króla.

Po Złatewie przychodzi rząd 
Toszewa, co dowodzi tylko, że t. 
zw. silne rządy wcale nie są trwał- 
sze od rządów parlamentarnych.

W elczew tymczasem przygoto­
wuje drugi przewrót. Siedzi on w 
Jugosławii i stam tąd kieruje przy­
gotowaniem zamachu. Gdy wszela 
ko już wszystko jest gotowe i W el­
czew przekracza nielegalnie g ra­
nicę Jugosławii, zostaje on aresz­
towany, postawiony przed sądem 
i skazany na śmierć, lecz król za­
mienia mu tę karę na dożywotnie 
więzienie. Dziś Welczew siedzi w 
więzieniu.

DO KOSZAR!
Dziś rządzi w  Bułgarii gabinet 

urzędniczy, na czele którego stoi 
dyplom ata i b. szef gabinetu króla 
p. Kioseinwanow. Indywidualnoś­
cią w tym gabinecie jest min. 
wojny gen. Łuków, który przepro­
wadził „czystkę" w armii, zwolnił 
wielu oficerów niepewnych lub 
zdeklasowanych przyjaciół zam a­
chowca W elczewa i zastąpił ich 
oficerami, oddanymi królowi i dy- 
nastiiv

Dnia 3 marca r. b. minister Łu­
ków wezwał do siebie wszystkich 
oficerów sofijskiego garnizonu — 
red. Silianoff nazywa datę tę his­
torycznym momentem —  i w na­
stępujący mniej więcej sposób do 
nich przemówił:

—  Popełniliśmy błąd; więcej niż 
błąd, bo zbrodnię i musimy pro­
sić naród bułgarski o przebacze­
nie. Naród bułgarski jest w spania­
łomyślny i przebaczy nam, jeśli 
porzucimy politykę i wrócimy do 
koszar, co jest naszym zadaniem 
i obowiązkiem wobec ojczyzny. 
W róćmy do koszar, a wówczas na 
ród nam wybaczy błędy i stanie­
my się godni mundurów, jakie 
nosimy.

Jednocześnie gen. Łuków roz­
wiązał wszystkie polityczne związ 
ki oficerskie, kazał spalić archiwa 
tych związków i złożyć sobie ra­
port o wykonaniu rozkazu.

Gen. Łuków jest obecnie panem 
armii. Jest on najlepszym bułgar­
skim artylerzystą, a reorganizacja, 
przeprowadzona przez ministra 
gen. Łukowa, już dała dobre wy­
niki. r. b.

K orzysta jm y z lo t­
n ic tw a ,  po d ró -  

*u |ąc. w y sy ła ją c  
p o cz tą  i to w ary  
samolotami!

cji w  formie regulbwania konku­
rencji w  inny sposób, niż pod 
egidą samego kapitału.

Po krótkim usiłowaniu zastoso­
wania deflacji przeprowadzono 
dewaluację dolara. N astąpiła 

N.l.R.A. i „kodeksy lojalnej kon­
kurencji"; usankcjonowano pra­
wo organizow ania się robotników 
w Związki zawodowe, zawierania, 
umów zbiorowych, przeprowadzo­
no skrócenie tygodnia roboczego, 
ustanowiono płace minimalne, 
zniesiono pracę dzieci w przemy­
śle. N astąpiły również metody re­
gulacji spraw  rolnictwa, w  szcze­
gólności odbudowy jego opłacal­
ności, zaw arte w postanowieniach 
t. zw. A. A. A.

Interwencja państwowa miała 
przede w szystkim  na celu odbudo­
wać i wzmocnić zdolność nabyw­
czą. W parze z tym szła „inflacja 
kredytowa" na cele robót publicz­
nych, mających na celu ożywienie 
działalności gospodarczej.

Jak wiadomo, najw ażniejsze z 
reform Rooseveltowskich zostały 
obalone decyzją Sądu N ajwyższe­
go. Wielki kapitał przeciwstawił 
zbankrutowane zasady indywidua­
lizmu prądowi postępu społeczne­
go. W yzyskał fakt, że tym du­
chem przepojone były niektóre pa­
ragrafy  konstytucji Stanów Zje­
dnoczonych. Jednak życie okazało 
się silniejsze od archaicznych fo r­
mułek. Wiele postanowień kodek­
sów i zarządzeń Roosevelta wogó- 
le obowiązuje nadal w praktyce.

Jakież są efekty tej polityki?. 
W edług danych Urzędu Rezerwy 
Federalnej produkcja przemysło­
w a osiąga już stan  przeciętny z 
lat 1923—25. „New York Tim es" 
wykazał, że szereg przemysłów 
kluczowych bije już swe poprzed­
nie rekordy i najbardziej istotne 
gałęzie przemysłu zbliżają się do 
stanu z  r. 1929. Ruch przewozowy 
na kolejach jest tak  znaczny, że 
odczuwa się już niekiedy brak ta ­
boru. Użycie prądu elektryczne­
go w zrasta  z tygodnia na tydzień 

przekracza stan rekordowy z 
przed kryzysu, Przemysł samocho­
dowy wytwarza ok. 100.000 wo­
zów tygodniowo. W  obrocie deta­
licznym zakupy na kredyt osiąg­
nęły stan z r. 1929. Zyski rosną. 
W zrost ich obliczany jest na 60,4 
proc., jeśli porównać stan z trze­
ciego kw artału r. b. z tymże okre­
sem r. ub.

A korzyść klasy robotniczej? 
W porównaniu z wzrostem zy­
sków kapitału — sprawy robotni­
ków przemysłowych nie przedsta­
wiają się świetnia. W r. 1933 spadł 
ogólny dochód robotników prze­
mysłu i handlu do 42 proc. stanu 
z r. 1929. N astąpiła stopniowa 
zwyżka do 59 proc. w r. ub. W. 
tymże czasie zyski przedsię­
biorców osiągnęły już 70 proc. 
swego stanu poprzedniego.

Poza tym nie trzeba zapominać, 
że ten wzrost dochodów całej kla­
sy robotniczej jest wynikiem zwięk 
szonego zatrudnienia. Zarobki po­
szczególnych robotników nie wzro­
sły... Również bezrobocie, obni­
żywszy się z liczby 15 milionów 
653 tys. w marcu 1933 roku na 
11,117,000 w lipcu r. b. — nie spa­
da dalej, przy czym rolę odgrywa 
dopływ nowych sił młodego po­
kolenia, w zrost mechanizacji p ra­
cy, a także pewien wpływ obale­
nia N.l.R.A. na przedłużenie czasu 
pracy.

T ak  więc kapitaliści nie wyszli 
źle... Ich opór przeciw polityce Roo 
sevelta jest wynikiem zasadnicze­
go stanowiska przeciw reformom 
społecznym.

Stanowisko to jest tym bardziej 
zaostrzone, że sytuacja Stanów 
Zjednoczonych wym aga nie tylko 
kontynuowania tych reform, ale 
wkroczenia na drogę — z punktu 
widzenia kapitalistycznego — re­
wolucyjną. Znaczne rozmiary bez­
robocia, zarysowujące się rozpię­
cie między rozmiarami produkcji a 
spożycia — staną się bądź punk­
tem wyjścia przeobrażenia spo­
łecznego, bądź zgotują nowy kry­
zys. (W .) .
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W nocy z pon iedziałku  n a  w to re k

Dramatyczne walki w Madrycie
Niezwykłe bohaterstwo Milicjantek i Milicjantów Ludowych

Specjalni korespodenci dzienni­
ków paryskich w Hiszpanii poda­
ją obszerne opisy walk toczących 
się na ulicach Madrytu. Z opi 
sów tych wynika, że armia 
powstańcza, operując czterema ko 
lumnami, zdołała w szeregu punk 
tów przekroczyć rz. Manzanares 
i przedostała się z oddziałem tan­
ków na przedmieścia, wiodące ku 
centrum miasta, atakując itzede 
w..zyv.k>m dzielnicę uniwersytec­
ką, prochownię i wię :‘enu*.

Jednym z najbardziej charakte­
rystycznych momentów obecnych 
walk ma być

CAŁKOWITA PRZEWAGA 
LOTNICZA POWSTAŃCÓW.
W  poniedziałek po południu nad 

centrum Madrytu ukazało się 7 
olbrzymich samolotów trzymoto- 
rowych, pilotowanych przez samo 
lot wywiadowczy. Na ulicach śród 
mieścia zaczęły się gromadzić tłu­
my, sądząc, że samoloty te są sa­
molotami wojsk rządowych. Tym­
czasem samoloty, zniżywszy swój 
lot, zaczęły
ZALEWAĆ ULICE GRADEM KUL 

Z KARABINÓW MASZYNO­
WYCH.

Wynikiem tego ataku miało być
OKOŁO 300 OSÓB ZABITYCH I 

OKOŁO 200 RANNYCH. 
Równocześnie na centrum mia­

sta rzucono szereg bomb lotni­
czych, które spadły m. in. w po­

bliżu ambasady francuskiej na pla 
cu, gdzie mieści się hotel Royal i 
kościół św. Marcina. Grupka zwo- 
leników gen. Franco, ukrywają­
cych się w  hotelu Piazza de Sewil 
la w centrum miasta, zaczęła o- 
strzeliwać oddziały milicjantów z 
okna pokoju na 5-ym piętrze, 
chcąc wytworzyć w ten sposób dy 
wersję w środku miasta. Dywer- 
sanci zostali jednak natychmiast 
schwytani przez milicję i rozstrze 
lani na miejscu.

W walkach obecnych na ulicach 
Madrytu biorą udział oddziały mi 
Iicjantek. Na jednym z odcinków 
batalion strzelców marokańskich 
dopiero w  czasie zaciętej walki na 
bagnety stwierdził ze zdumieniem,

ŻE WALCZY Z ODDZIAŁEM 
KOBIET.

Powstańcze oddziały atakujące 
spotkały się również na jednym z 
odcinków z zupełnie nową takty­
ką bojową, bo w  chwili ataku zo­
stały same zaatakowane od skrzy 
dła przez zwartą masę milicjan­
tów,

IDĄCYCH NA BAGNETY ZE 
ŚPIEWEM MIĘDZYNARODÓWKI 

Oddział powstańczy zmuszony 
był do cofnięcia się wobec tego a- 
taku i dopiero przy pomocy krzy­
żowego ognia karabinów maszy­
nowych zdołał ten kontratak ode­
przeć.

Jednym z najzaciętszych punk­
tów oporu oddziałów rządowych 
jest
PROCHOWNIA NAD BRZEGIEM 

RZEKI MANZANARES. 
ufortyfikowana w swoim czasie 
przez gen. Queipo de Liano i zao­
patrzona w okopy betonowe oraz 
specjalnie umocnione gniazda ka­
rabinów maszynowych. Prochow­
nia ta jest regularnie oblegana 
przez wojska powstańcze.

Prezydent Rzeczypospolitej
o pomocy zimowej dla bezrobotnych

Prezydent Rzeczypospolitej prof. 
Ignacy Mościcki wygłosił w ponie­
działek przez Radio następujące prze 
mówienie o pomocy zimowej dla bez­
robotnych:

„Sprawy, związane z układem n a­
szego życia gospodarczego, sprawy 
bezrobocia w szczególności, stanowią 
stałą troskę państw a i społeczeń­
stwa, i to  nietylko u nas w Polsce 
ale na całym świecie, na obu jego 
półkulach. W ym agają one dużego na 
pięcia energii myślowej, uruchomie­
nia całego dorobku wiedzy ludzkiej, 
zimnego obrachunku rozumu i tw ar­
dej woli do wprowadzenia w życie 
powziętych decyzyj.

Od kilku lat, w walce z knzyzysem 
gospodarczym, czynimy wie/kie wy

Nikczemna komedia
Komitet „nieinterwencji" przerw ał obrady 
bo członkowie musieli udał się na bankiet...

Reuter donosi: Podkom isja  ko­
mitetu nad  nieinterwencją zebrała  
się w  poniedziałek popołudniu. Od 
była się k ró tka dyskusja. O m aw ia 
no zagadnienie nadzoru  nad p o r­

tami Hiszpanii. Dyskusji nie w y ­
czerpano, gdyż członkowie komi­
tetu musieli udać się na  bankiet.

(PAT.)

W „Trzeciej" R zeszy

Robotnicy—niewolnikami
Owa antyrobotnicze dekrety Hitlera

Rząd hitlerowski w Niemczech wprowadził w życie 2 dekrety, o- 
graniczające swobodę ruchu robotników. Robotnikom nie wolno jest 
opuścić miejsca w fabryce dla lepiej płatnego zajęcia, a przedsię­
biorcom nie wolno jest podnosić płacy dla przyciągnięcia robotni­
ków fachowców.

Robotnicy — fachowcy, którzy opuszczą samowolnie pracę, podle­
gać będą represjom ze strony władz ,,Frontu Pracy".

Robotnicy nie mają prawa odmówić przyjęcia pracy, wyznaczonej 
przez władze. Odmawiający przyjęcia pracy zleconej podlegać będą 
deportacji do specjalnych obozów.

Na tle stosowania tych dekretów wynikają liczne konflikty, po­
nieważ władze „Frontu Pracy" przenoszą masowo robotników z je­
dnej miejscowości do drugiej. Wobec robotników odmawiających 
przyjęcia pracy w innej miejscowości, stosowane są represje.

P. Beck w Londynie
Min. spr. zagr.  Beck udał się w 

poniedziałek w  południe do Fo­
reign Office celem złożenia oficjal­
nej wizyty min. Edenowi. Rozmo­
w a  obu ministrów trw ała  godzinę.

P o  wizycie min. Beck, o św iad­
czy , iż jest z przebiegu swej 
p ierwszej rozm owy z min. Ede­

nem nadzwyczajnie zadowolony.
P o  wizycie brytyjski minister 

spr. zagr. i pani Eden podejm ow a­
li p. Becka śniadaniem.

Po śniadaniu p. Beck miał spo ­
sobność odbycia rozm ow y z kan­
clerzem skarbu  Nevillem C ham ber 
lainem. (PA T.) .

Giną polscy górnicy
6 Po laków  zg in ę ło  w kopaln iach  f rancuskich

W  jednym z szybów w  kopalni 
w ęg la  O stricourt (półn. Francja) 
w ydarzy ła  się katastrofa,  której c- 
fiarą padło trzech polskich g ó r ­
ników. Zw ał w ęg la  przygniótł mia 
nowicie trzech pracujących tam 
górników  —  W ład y s ław a  Bankie- 
w icza lat 49, Kazimierza Mankie- 
w icza lat 49 i W aw rzyńca  N ow a­
ka la t 36. Uruchomiona natych­
miast akc ja  ra tunkow a, mimo ener 
gicznych wysiłków, do tej pory

nie przyniosła żadnych wyników. 
Ekipa ratow nicza nie ma nadziei 
na u ratow anie  zasypanych.

Tegoż  dnia w  szybie kopalni 
Notre _ Dame Vaziers (również 
dep. północnej Francji),  ofiarą ka 
tastrofy  padło dwóch górników 
P o laków : Józef Bobikal lat 35 
Stanis ław  U rban iak  lat 28. Trzeci 
górnik  Polak Stanis ław Sobkowiak 
został ciężko ranny.

Składajcie ©Siary na zimową pomoc
dla bezrobotnych. 

Konto PK© Nr. 70.200 Pomoc Zimowa.

Kontratak wojsk ludowych

Kanonada armafi
trwała przef całą noc w stolicy

W okolicach Madrytu toczyły się w nocy z poniedziałku na wto­
rek zaciekłe walki. Przez całą noc słychać było huk armat i terkot 
karabinów maszynowych. Oddziały milicji znajdują się r.a tych sa­
mych pozycjach, co przed trzema dniami. Na linię bojową kierowane 
są ciągle znaczne zapasy materiału wojennego. Do ceni rum miasta 
napływają tłumy uchodźców z miejsc bardziej zagrożonych. O godz. 
19.30 karabiny maszynowe i działa przeciwlotnicze rozpoczęły 
gwałtowną kanonadę. Jak się okazało, samoloty powstańcze zdoła­
ły zmylić czujność eskadr rządowych i opuściwszy się nisko nad 
miastem zaczęły ostrzeliwać niektóre ulice w centrum stolicy, a 
głównie ulicę San Hernando.

Ogłoszone wieczorem wiadomości ze źródeł urzędowych stwier­
dzają, że wojska rządowe odzyskały szereg utraconych pozycyj na 
odcinku Quatro Vientos. Te same źródła twierdzą, że wojska rzą­
dowe mają podjąć niebawem poważniejsze operacje. Grupa pow­
stańców, która wtargnęła do Casa del Campo nie może odegrać po­
ważniejszej roli, a zresztą jest już otoczona przez wojska rządowe.
Z górnych pięter gmachu centrali telefonów, który panuje nad ca­
łym niemal miastem, widać wyraźnie momenty wystrzałów artyle­
rii powstańczej, ustawionej w rejonie Humera na skraju Casa del 
Campo.

Rada obrony Madrytu opublikowała w  nocy komunikat, w  któ­
rym donosi, że wszystkie ataki powstańców, usiłujących wedrzeć 
się do stolicy, zostały odparte. „Pozycje na południu Madrytu, któ­
re musieliśmy ewakuować nod presją nieprzyjaciela, zostały zdoby­
te z powrotem. Odparliśmy gwałtowne ataki na odcinku Pozuelo".

Późno w  nocy otrzymaliśmy wiadomość, że jeden z najwybitniej­
szych dowódców powstańczych, atakujących Madryt płk. Castejon 
został ciężko ranny w  czasie nocnych walk.

* *
*

Reuter donosi: Ambasador hiszpański w  Londynie wręczył osobi­
ście angielskiemu M. S. Z. notę, zawiadamiającą urzędowo Rząd 
W. Brytanii, że Rząd hiszpański chwilowo zmijduje się w.W alencji 
i że zdecydowany jest kierować ze zdwojoną energią walką z po­
wstańcami na wszystkich frontach, a specjalnie na froncie środko­
wym.

Na Gńrnym Śląsku

f i l
Sąd  Apelacyjny w  Katowicach 

ogłosił w  poniedziałek w yrok  w 
spraw ie  przeciwko 112 sp iskow ­
com hitlerowskim na U. Śląsku. 
Sąd  Apelacyjny w zasadzie za ­
twierdził w yrok  pierwszej instan­
cji w orzeczeniu o winie oskarżo­
nych uw zględnia jąc  w  większości 
w ypadków  apelację p rokura to ra  
w odniesieniu do tych oskarżo­
nych, których w pierwszej instan­
cji uwolniono bądź to uznano w ów  
cżs w'innymi występku tylko z art.  
167 k. k. (udzia ł w tajnym niele­
galnym zw iązku bez św iadomości 
czynu przes tępczego).  Poza  tym 
sąd  obniżył w ym iar  k a r  co do re­
sz ty  oskarżonych, skazując  od 8 
la t  do 1 roku więzienia (w  pierw -

kary  od 10 lat do 1 roku ,więzie­
n ia ) ,  kilku oskarżonym  wykonanie 
kar zawieszono. N adto  co do 13 
oskarżonych uniewinnionych w 
pierwszej instancji, sąd  uw zględ­
n ia jąc  apelację p rokura tora ,  ska­
zał i z pośród  tych oskarżonych 
na kary  więzienia, a tylko 6 unie­
winnił.

W  krótkich m otyw ach  p rzew od­
niczący Sądu Apelacyjnego Brzo- 
styński podkreślił,  że p rzew ód są ­
dow y w ykazał ponad  wszelką w ą ­
tp liwość szkodliwą dla pańs tw a 

działalność tej spiskowej o rgan iza­
cji hitlerowskiej.

D elegowany do rozp raw y  ape 
lacyjnej p rokura to r  Sądu O kręgo­
w ego dr. Początek  zgłosił kasację

szej instancji w yrok  opiewał na  od  w yroku Sądu Apelacyjnego.

(Ostatnie wiadomo/Jci na str. 1 i 2-ej)

Masowe aresztowania
w  N ie m c z e c h

W  kilku m iejscowościach Zagłę 
b ia  S aary  policja polityczna doko­
nała osta tn io  licznych aresztow ań. 
Aresztowania , dokonane w  Hiit- 
tersdorf, Limbach i Aussen, p rze­
p row adzone  zos tały  w  kołach, któ­
re podczas plebiscytu g łosow ały  
za  pozostawieniem  s ta tus  quo w 
Zagłębiu  Saary.

D ruga  fala aresz tow ań  objęła 
okręg  Kilonii. G estapo  uwięziła w 
miejscow ościach Kieł —  Holdenau, 
Ren tsburg  i Bruns —  Biittel, licz­
nych członków rozw iązanego  sw e

go czasu Stahlhelmu. W śró d  a re ­
sz tow anych  znajduje się komen­
dan t b. Stahlhelmu w  Rentsburgu, 
który ostatnio odg ryw ał dużą rolę 
w  miejscowym oddziale partii n a ­
rodow o -  „socjalistycznej".

(P re ss ) .

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

silki, opierając się na tych elemen­
tach rozumu i woli, które pozwoliły 
osiągnąć niejeden sukces i wprowa­
dziły państwo nasze na drogę, wio­
dącą ku lepszej przyszłości. Podkre­
ślając ten dorobek myśli, muszę jed­
nak przypomnieć, że nie wyczerpuje 
on całkowicie możliwości człowieka, 
gdyż pozostaje jeszcze inna dziedzi­
na, dziedzina serca, które cudów do­
konać potrafi, zwłaszcza tam, gdzie 
idzie w parze z rozumem i wolą — 
co w dziejach nas Polaków decydu­
jąco nieraz na szali zaważyło.

Do serc więc współobywateli chcę 
dziś przemówić w obliczu konieczno­
ści zatroszczenia się o ' los naszych 
braci —  pozbawionych pracy, chleba 
i ciepła domowego ogniska.

Zima — to wśród naszych pór ro­
ku — pora najbardziej serdecznego 
Życia rodzinnego. Mróz zatrzymuje 
ludzi w ich siedzibach i skupia ich w 
kole najbliższych, czy to na wsi, czy 
w- mieście, w izbie rolnika, we "dwo­
rze, w mieszkaniu robotnika, kupca, 
czy urzędnika, czy też pracownika 
innych zawodów.

Skupiamy się wtedy bardziej, niż 
kiedyindziej, pod dachem rodzinnym, 
w kole swoich najbliższych, kultywu 
jąc piękne tradycje życia domowego 
i  rodzinnego. Surową tę  porę roku 
poprzedza troskliwa zapobiegliwość, 
przezornością dyktowana, by w do­
mu naszym, gdy nadejdą mrozy, by­
ło ciepło, byśmy mieli całe i ciepłe 
ubrania, staram y się, by nie zbrakło 
naszym najbliższym kawałka chleba 
i gorącej strawy.

Nadchodząca zima potrzebować bę 
dzie owego ciepła serc więcej, niż nie 
jedna poprzednia. Zima ta  napełnia 
troską wszystkich, którzy, ciesząc się 
ciepłem swych rodzinnych ognisk, pa 
mięta ją  — mówię z głębokim sm ut­
kiem — o Setkach tysięcy swych bra 
ci, którzy ciepła tego zdobyć o wła­
snych siłach nie mogą.

Dopomożemy im. Niech każdy, kto 
widzi dookoła siebie rodzinę swą o- 
chronioną przed srogością nadcho­
dzącej zimy, pamięta, że tysiące ro­
dzin w Polsce z lękiem i obawą my­
śli o nastającej porze.

Niech każdy, kto słusznie zabiega 
o swych najbliższych, pamięta, że w 
jednym wszyscy mieszkamy domu, 
którym jest Polska. Choć więc swo­
ich najbliższych ochronił, zaopatrzył, 
a inni w niedostatku pozostają, nie 
masz w naszym domu ani spokoju 
ani szczęścia, jako że choć my w cie­
ple — bracia nasi na mrozie i w nie 
dostatku.

Apeluję do serc waszych i wierzę, 
że znajdę w nich oddźwięk. Wierzę, 
że każdy — kto może — zasili ogól­
nopolski obywatelski komitet zimo­
wej pomocy bezrobotnym, powołany 
do przyjścia z pomocą tym, którzy 
nie m ają własnych środków do prze­
trw ania zimy. Wierzę, że zdobędzie­
my się na ten zbiorowy wysiłek, a 
wypełniając go, spełnimy obowiązek 
wobec samych siebie i damy wyraz 
miłości, która przepełnia serca wszy 
stkich synów ojczyyjny, czułych na 
bratn ią niedolę". (PAT.).

Sytuacja strajkowa na teranie Saint ż f M i e j
W gminie żydowskiej w W arsza­

wie trw a nadai s tra jk  włoski. Zmia­
na formy stra jku  jest przewidziana 
przez Zarząd Związku w dniach naj 
bliżtezych, Zarząd Związku odbywa 
codzienne posiedzenia i przygotowu­
je  się do udzielania pomocy s tra jk u ­
jącym. Nawiązał już kontakt z nie­
którymi firm am i spożywczymi, któ­
re  będą honorowały talony związko­
we. Został już również stworzony 
fundusz strajkowy, którego celem
jęst udzielanie pożyczek doraźnych. 

* *
*

Charakteirystyczna je st tak tyka Za

rządu Gminy, który na każdym kro­
ku chciałby w sposób, pośredni, zła 
mać akcję strajkową, względnie prze 
rzucić na strajkujących odpowie­
dzialność za sprawy, których Zarząd 
Gminy z tych lub inych przyczyn nie 
chce załatwić.

Rzecz znamienna, że przy inkaso­
waniu wpływów Zarząd Gminy by­
najm niej _ nie trzym a się tak  ściśle 

„form alistycznej" procedury, zała­
tw iając te  sprawy obecnie sposoba­
mi, że się tak  wyrazimy, domowy­
mi.

Ilyiademości

Sport olimpijski a wychowanie
Jak ju ż podaliśmy, prof. Piase­

cki wygłosił w Poznaniu ciekawy 
referat, w  którym wypowiedział 
się przeciwko udziałowi Polski w 
Olimpiadach. Ze względu na za­
interesowanie i dyskusję jaką w y­
wołał ten referat, podajemy za 
„Przeglądem Pedagogicznym“ ob­

szerniejsze streszczenia pierwszej 
części wywodów prof. Piaseckiego.

Przed niespełna dwoma laty, refe­
rując o „Kulturze fizycznej jako pro 
biernie wychowania narodowego"* na 
plenum Walnego Zgromadzenia T. N. 
S. W. w' Warszawie, poświęciłem kil­
ka uwag sportowi rekordowemu czy­
li olimpijskiemu, „On to"*, mówiłem, 
„swymi pseudorekordami i rzekomy­
mi zwycięstwami barw ojczystych, 
odwraca uwagę nię tylko najszersze­
go, lecz nawet wykształconego ogółu 
od... istotnych sprawdzianów tężyzny 
fizycznej i moralnej narodu. Każde­
mu z nas miło, gdy się dowie, że oto 
na szczycie masztu olimpijskiego za- 
łopotai nasz proporzec. Lecz wiemy 
debrze, jak złudny to triumf, jak  da 
lece nic nie dowodzi i nikomu się nie 
przydaje. Chyba dogodzeniu próżno­
ści rekordzisty, a nieraz i napełnie 
niu kasy manager'a, który zechce ska 
pitalizować jego m i ę ś n i e . M ó w i ­
łem o tym  dlatego, ponieważ pod ha­
słem ułatwienia owych sukcesów o- 
limpijskich organizatorzy naszego 
sportu prowadzili wówczas zawziętą 
kampanię za dopuszczeniem młodzie­
ży szkolnej do klubów sportowych. 
Wiemy już, że niebawem rzecz skoń­
czyła się ustępstwem ze strony Mi- 
nisterium WK i OP, w postaci zapro 
wadzenia t. zw. międzyszkolnych klu 
bów sportowych.

Wiemy również, że mimo wszyst­
ko, barwy polskie poniosły na olim­
piadzie berlińskiej tego lata dotkli­
wą klęskę. Cała prasa polska (z wy­
jątkiem  bodaj czasopism pedagogicz­
nych) rozbrzmiewała przez kilka mle 
sięcy komentarzami co do tego zda­
rzenia. Dziś, gdy fale wzburzone na 
ogół się uspokoiły, warto spojrzeć na 
wyniki sine ira  et studio. Otóż znacz 
r.a część tak  zwolenników, jak prze­
ciwników olimpizmu, stwierdziła zu­
pełną jego niezdatność do dawania 
istotnych świadectw o poziomie kul­
tury fizycznej stających w szranki 
narodów. Rzecz ta  jest tak dalece 
znana organizatorom olimpiad, że 
odstąpili od ogłaszania oficjalnych 
punktacyj. Ale ta  wstrzemięźliwość 
na nic się nie zdała, bo prasa całej 
kuli ziemskiej zaroiła się tabelkami 
nieoficjalnymi.

Co z nich wynika? Oto taka Dania 
nie tylko nie znalazła się w pierwszej 
dziesiątce, lecz nawet dość daleko od 
niej, gdy każdy znawca kultury fizy­
cznej wie, że należało się jej jedno z 
pierwszych miejsc. Na szary koniec 
odsunięta Belgia powinna była, we­
dług tychże zasad, znaleźć się w pier,v 
szej dziesiątce. Lecz i dziesiąte miej­
sce, zdobyte przez W. Brytanię, lub 
siódme dla Szwecji, są śmiechu w ar­
te. Natom iast prawdziwy znawca nie

zaliczyłby do pierwszej dziesiątki ta ­
kich Włoch, Węgier czy Francji. 
Przyczyny tych rozbieżności nie są 
trudne do wykrycia. Oto takie naj­
ważniejsze momenty, jak  poziom hi­
gieny społecznej, dawność i ciągłość 
tradycji sportowej, powszechność i 
odpowiednia dawka ćwiczeń ciała, a 
również metody wychowania fizycz­
nego — odbijają się w medalach olim 
pijskich tylko częściowo i v,r sposób 
mocno wypaczony, gdyż krzyżują się 
z nimi inr.e czynniki, często biorące 
górę, wiec nade wszystko siła liczeb­
na i finansowa danego narodu. Wszak 
z licznych milionów łatwa selekcja 
sporej grupy olimpijskiej. A zasobna 
kasa państwa i społeczeństwa dozwo 
Ii ją  przygotować, wyekwipować, wy­
słać, a nawet aklimatyzować w sie­
dzibie olimpiady, otaczając wszelkim 
komfortem. Tu szukać trzeba źródła 
rzekomej wyższości np. Ameryki i 
Niemiec nad narodami skandynawski 
mi. Spośród niemałej ilości daiszych 
przyczyn, wspomnimy choćby o 
dwóch jeszcze. Najpierw nastroje 
psychiczne, panujące stale u takich 
Japończyków, a od niedawna rozbu­
dzone też u Włochów, Niemców czy 
Węgrów. Wreszcie uprzywilejowane 
stanowisko narodu ■ gospodarza, tak 
bezwzględnie wyzyskane zwłaszcza 
przez Niemców.

Czy można żywić nadzieję zasadni 
czych zmian organizacji olimpiad? 
Bynajmniej. Główna wada: premio­
wanie maksymalnych wyników u gar 
siki uprzywilejowanych przez naturę 
talentów sportowych, napewno pozo­
stanie nietknięta. Bo ona .-zapełnia 
trybuny i kasy wstępu, a również da 
je  żer żądnej sensacji prasie: wresz­
cie wieńczy liczne i bogate narody, 
nadające ton światu.

Sytuacja zatem dla Polski nie do 
pozazdroszczenia. Już przed 'i laty 
wyraziłem zdanie, że naj left Tej było­
by wycofać się z olimpiad, podobnież 
jak nasze lotnictwo wycofało się z 
challenge’ow. Powtarzam to po klęs­
ce berlińskiej, mimo sprzeciwów nie­
których publicystów, twierdzących, 
że wycofać się z honorem można ty ł 
ko po zwycięstwie. Trzeba bowiem 
choćby uświadomić sobie, że posiada 
my dotąd mało warunków podstawo­
wych, wymienionych wyżej. Dość za 
znaczyć, że według statystyki z przed 
kilku lat, co 8-my Czechoslowak, co , 
Tl-ty Niemiec i tylko co 120-ty Po­
lak był wówczas zorganizowanym i 
stale ćwiczącym gimnastykiem czy 
sportowcem. I tego nie zmienimy w 
ciągu paru lat. Możemy tylko poprą 
wą czynników drugorzędnych przy­
szłe nasze porażki uczynić nieco 
mniej jaskrawymi. A takiej niby pro­
pagandy nie warto czynić kosztem 
ogromnych wydatków z ubogiego 
skarbu państwa i jeszcze biedniej­
szych kieszeni społeczeństwa, dużego 
wysiłku organizacyjnego i, co najgor 
sza, beznadziejnego wynicowania 
wszelkich zdrowych pojęć o wycho­
waniu fizycznym.
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Gdynia na straży Gdańska
W Gdyni, w  niedzielę, dnia 8 li­

stopada 1936 r. na wielkim placu 
Grunwaldzkim, odbyła się olbrzy­
mia manifestacja ludności przeciw 
ko gwałtom hitlerowskim i przeci­
wko przyłączaniu Gdańska do 
„Trzeciej" Rzeszy. W manifestacji 
wzięły udział wszystkie organiza­
cje społeczne i polityczne. Około 
20 tysiący osób protestowało prze 
ciwko inkorporacji Gdańska do 
Niemiec, domagając się RADYKAŁ 
NEJ zmiany obecnego kursu ofi­
cjalnej polityki polskiej. Manifesta­
cja przerodziła się w  żywiołowy 
protest przeciwko wciąganiu Pol­
ski w orbitę wpływów faszystow­
skich. Gdynia, o miedzę graniczą­
ca z terytorium „Wolnego" Miasta 
Gdańska, z niepokojem śledząca 
zmiany i przeobrażenia tam się 
dokonywujące, zareagowała NA 
BEZPRAWIE, GWAŁTY I TE- 
ROR ZBIRÓW HITLEROWSKICH 
MOCNIEJ, ANIŻELI JAKIEKOL­
WIEK INNE MIASTO POLSKIE. 
Naturalna 1 gospodarcza łączność 
Gdyni z Gdańskiem usprawiedli­
wia i tłumaczy, dlaczego manife­
stacja Gdyńska przybrała tak wiel 
kie rozmiary i dlaczego w  takiej 
formie wypowiedziała swą wolę 
ludność naszego miasta. Do 20-ty 
siącznego tłumu — z ramienia P. 
P. S. i Związków Klasowych — 
przemówił tow. K. Rusinek. Samo 
pojawienie się mówcy socjalisty­
cznego, a potem jego mocne i mę­
skie przemówienie, wywołało nie­
bywały entuzjazm publiczności. 
Oklaski ś wiadczyly o  solidarno­
ści zebranych z wywodami i sta­
nowiskiem przedstawiciela PPS. 
Mówca dał nietylko analizę hi­
storyczną, prawną i polityczną 
Gdańska, ale przede wszystkim o- 
mówit ZEWNĘTRZNE PRZYCZY 
NY wytworzonego stanu rzeczy, 
poddając surowej krytyce polity­
kę zagraniczną ul. Wierzbowej.

W odróżnieniu od innych—mów 
ca socjalistyczny —wziął w obro 
nę NIETYLKO KATOWANYCH 
POLAKÓW, ALE UPOMNIAŁ SIĘ
0  PRAWA DLA WSZYSTKICH 
OBYWATELI GDAŃSKA, GNĘBIO 
NYCH I TERORYZOWANYCH 
BRUTALNA RĘKĄ WYSŁANNI­
KÓW HITLERYZMU. Mówca 
nasz stwierdził dalej, że te same 
glosy, które wołają: „NIE ODDA­
MY GDAŃSKA HITLEROWI", 
NIE MNIEJ STANOWCZO ŻĄDA 
JĄ NATYCHMIASTOWEJ ZMIA­
NY POLITYKI ZAGRANICZNEJ. 
Te same żywiołowe oklaski i o- 
krzyki towarzyszyły tej części re­
zolucji, która potępia obojętność
1 dobroduszność polskich czynni­
ków, oraz żąda zmiany orjentacji 
politycznej w  stosunku do Gdań­
ska.

Uchwaloną rezolucję wręczono 
Komisarzowi Rządu. ŚLUBOWA­
LIŚMY, ŻE NA DALSZE GWAŁ­
TY I PROWOKACJE HITLERY­

ZMU ODPOWIEMY Z CAŁĄ 
STANOWCZOŚCIĄ. Pan Ko­
misarz Rządu, magister Sokół o- 
świadczył zebranym przed Komi­
sariatem tłumom i deelgacji, która 
wręczała mu tekst rezolucji, że 
prześle ją swoim władzom przeło­
żonym.

Niedzielna manifestacja robotni 
czej Gdyni sygnalizuje niebezpie­
czeństwo zagrażające Gdańskowi

i Polsce. Niedzielny protest skiero­
wany jest przeciwko rewizjonisty­
cznej polityce hitleryzmu i przeci­
wko polityce ul. Wierzbowej. Po­
stawa ludności Wielkiej Gdyni w 
tym dniu była solidarna. Czekamy 
na odpowiedź Warszawy. Czekamy 
na decyzje i zmiany pod kątem wi 
dzenia uchwał, gdyńskich oddają­
cych wolę całego narodu 1 pokry­
wających się z interesami Państwa.

Z Przemyśla
Robotnicy dali nauczkę endekom

Endecy przemyscy urządzili w 
niedzielę, 8 bm., wiec, na który 
„wezwali" robotników.

Istotnie na wiecu zjawiło się 
około 250 robotników. Kiedy pier 
wszy mówca endecki rozpoczął 
przemówienie, atakując klasowy 
ruch robotniczy, obecni na sali ro 
botnicy nie dali mu przemawiać. 
Endecki mówca przemówienia nie 
skońcjwł, natom iast na trybunę 
wszed* jeden z robotników, który 
w śród burzliwych oklasków w  o- 
strych słowach napiętnował faszy 
stów, poczem prawie wszyscy o-

becni, po odśpiewaniu „Czerwone 
go Sztandaru" i „Międzynarodów 
ki i około 20 jego adherentów. 
PPS. i klasowego ruchu zawodo­
wego, a przeciw faszyzmowi i en­
decji, opuścili salę.

Na sali pozostał referent endec 
ki i około 20 jego adherentów.

Endecy, którzy robotników do 
swej organizacji starali się wcią­
gnąć, dostali należytą odprawę 
Robotnicy przemyscy pokazali, że 
Przemyśl jest czerwony i wszelkie 
ataki na klasowy ruch robotniczy 
zostaną należyęie odparte.

Konferencja Zw iązków Zawodowych 
w Inspek to racie  P ra c y

W myśl rozporządzenia Mini­
stra  Opieki Społecznej zwołał In­
spektor Pracy inż. M ianowski w 
sobotę, 31 października, konferen 
cję delegatów Rad Związków Za­
wodowych, celem omówienia w a­
runków współpracy między zwlą* 
kami zawodowemi, a Inspekcją 
Pracy.

Na konferencję przybyli przed­
stawiciele klasowego ruchu zawo 
dowego z Przemyśla, Jarosław ia i 
Dobromila, oraz delegaci ZZZ. i 
Chrz. Zw. Zaw.

Na w stępie konferencji ' złożyli 
delegaci klas zw. zaw. —  w związ 
ku z zaproszeniem na konferencję 
przez Inspektora Pracy t. zw. „Pol 
skiej Pracy", której przedstawicie

le zresztą nie przybyli oświadcze­
nie, że klasowe zw. zaw. nie we­
zmą udziału w konferencji wspól­
nie z endecką „Polską Pracą", po­
nieważ organizacja ta  jest organi­
zacją faszystowską i została po­
wołaną przez pracodawców do 
rozbicia ruchu robotniczego. Do 
ośw iadczenia naszych towarzyszy 
przyłączyły się pozostałe związki 
zawodowe.

Cel i zadania konferencji omó­
wił Inspektor Pracy.

Zwołanie konferencji należy u- 
ważać za czyn dodatni, ponieważ 
dostarczyła ona możliwości poin­
formowania Inspektoratu Pracy o 
w arunkach płacy i prhcy robotni­
ków.

Zwycięski s t r ą  k m łynarzy
Trw ający %od tygodnia strajk  ro 

botników, zatrudnionych w mły­
nie Nussbauma został zakończony 
podpisaniem przez pracodawcę u- 
mowy zbiorowej. Właściciel mły­

na podwyższył dotychczasowe wy 
nagrodzenia robotników o 15%, 
uznał Związek zawodowy i mę­
żów zaufania.

Prze myśl robotniczy t zti ramięC tow. Drszyńskiego
Komitet miejscowy PPS., Rada 

klas. Zw. Zaw., Oddział TUR. u- 
rządzają w niedzielę, 22 bm. uro­

czystą akademię ku czci pamięci 
Ignacego Daszyńskiego.
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Z Grodna

Zwo'n.enie 
tow. Roszkow skiego

Dowiadujemy się, że aresztow a­
ny w Grodnie tow. Roszkowski zo 
stał w tych dniach zwolniony z 
więzienia i oddany pod nadzór 
policyjny.

Z GGrnego Ś ląska

Nowe nadużycia
w m agis trac ie  Katowickim

m irA R O A  SZKOŁA PAHOCHOWIW®

PRYLlilH
W A fliZA U /A  JEROZOLIM SKA2? I

Jedną z najnowszych afer na 
terenie M agistratu katowickiego są 
nadużycia w biurze podatkowym, 
których dopuścił się miejski kon­
troler podatkowy Siwek.

Nadużycia te w iążą się z już po­
przednio wykrytymi nadużyciami 
poborców podatkowych — Miki i

Wiadomość! z całe; 
Polski

TRAGICZNA ŚMIERĆ 
MARYNARZA.

W  nocy podczas przepływania 
niemieckiego statku „Elbę", przy 
nadbrzeży duńskim w  Gdyni, zo­
stał pociągnięty przez liną i w padł 
do basenu m arynarz niemiecki 
Herman Cunke. Mimo natychmia­
stowego wyciągnięcia marynarza 
na pokład, nie udało się go przy­
wrócić do życia. Przybyły lekarz 
pogotowia stwierdził zgon. Zwło­
ki pozostawiono na statku, na 
którym odtransportow ane zostaną 
do kraju.

ZA PRZEMYT WEKSLI.
W  sądzie okręgowym w Gdyni 

odbyła się rozpraw a przeciw prze­
mysłowcowi z W arszaw y, Alfredo 
wi Jużykowskiemu za usiłowanie 
przemytu weksli do Gdańska. Sąd 
skazał Jużykowskiego na 5000 zł. 
grzywny, z zam ianą na 50 dni a- 
resztu oraz 500 zł. kosztów sądo­
wych.

WSTRZĄSY PODZIEMNE 
W KATOWICACH.

W  poniedziałek o godz. 7.34 ra­
no odczuto w  Katowicach w strząs 
podziemny. W strząs ten był sil­
niejszy w południowej części K a­
towic, natom iast łagodniejszy w 
części północnej. W nioskować z 
tego należy, że był to w strząs 
miejscowego pochodzenia.w skutek 
załam ania się grubych w arstw  
piaskowca nad wybranymi pokła­
dami węgla w kopalni, „W ujek". 
Jak stwierdzono, w kopalni tej 
nie było wypadku z ludźmi, ani 
też szkód materialnych.

STRZAŁ DO KSIĘDZA 
PRZEZ OKNO.

W e wsi Horószczynka pow. bia- 
łopodlaskiego w nocy z soboty na

niedzielę zam ordowany został pro 
boszcz ks. Grajewski. O godz. 22, 
gdy proboszcz siedział przy kola­
cji, z za okna padł strzał z dubel­
tówki,, od którego ks. Grajewski 
poniósł śmierć.

O dokonanie zabójstw a podej- 
/z a n i są: gospodyni i służąca
księdza oraz kochanek służącej, 
którzy zbiegli, obrabow aw szy ca­
łe mieszkanie.

Policja wdrożyła energiczne do­
chodzenie.

NOWY KOMISARZ M. ŁUCKA.
Prezydent m. Łucka, Mieczysław 

W ężyk, wniósł prośbę o zwolnie­
nie go z tego stanowiska., Na je­
go miejsce komisarzem ..miasta mia 
nowany został inspektor starostw , 
Franciszek Langert.

w m a

POŁOM I A'

Elastyczność
fizyczna wyróżnia człowieka w życiu 
towarzyskim i zawodowym. Tę ela­
styczność osiągniecie przez noszenie 
obcasów BERSON SPORT, które 
sprawiają prawdziwą, przyjemność 
podczas chodzenia. (Z).

Radio warszawskie
ŚRODA, 11 listopada.

8.00 Sygnał czasu i „Hymn Naro­
dowy". 8.03 Koncert orkiestry woj­
skowej. 8.50 Dziennik poranny. 9.00 
Transmisja nabożeństwa. 10.30 — 
„Pod pierwszym urokiem Żeromskie 
go“ — pogadanka. 10.45 Muzyka.—
11.40 „Buława i szabla". 11.50 Tran 
smisja rewii wojskowej. 12.30 Frag­
ment poranku muzycznego. 13.30—  
D. c. transmisji rewii wojskowej.—  
14.15 „Tańce polskie". 14.45 Muzyka 
z płyt. 15.30 Pogadanka gospodar­
cza. 15.45 „Polska jest wasza" —  
pogadanka. 16.05 „Mikrofony na u- 
licach Warszawy w dniu 11 listopa­
da 1918 r.“. 16.40 Koncert. 18.00 — 
„Szlakiem dziejów". 19.30 „Wieniec 
pieśni śląskich". 20.00 Program na 
jutro. 20.05 Polskie miniatury in­
strumentalne (Muizyka). 20:35 Wia­
domości sportowe. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 Pogadanka aktual­
na. 21.00 „Opowieść o Chopinie", -i-
21.40 „Idzie żołnierz borem, lasem" 
— audycja muzyczna. 22.20 Marsze 
polskie w wykonaniu Orkiestry Ma­
rynarki Wojennej. 23.00 Muzyka ta 
neczna.
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BARYKADY
z rosyjskiego przełożyła 
HALINA PILICHOWSKA

Obudził się późnym wieczorem. Z komendantury 
długo nie wypuszczano go i aby móc się wyrwać na 
ulicę, musiał opowiedzieć o haniebnym swym zacho­
waniu się na posiedzeniu Rady, Dobiegło go parę 
życzeń, okraszonych soczyście po żołniersku.

Noc. Rozwarły się przed nią wszystkie okna. My­
szkuje w naścieżaj przed nią rozwartym mieście, jak 
fala w zakrętach i rozpadlinach nadbrzeżnych, fala, 
która omywa brzegi z kurzu i trawy i miesza je ra­
zem i plącze i odrzuca — pogmatwane — ku sąsied­
nim brzegom czy w głębiny.

Noc. Rozwarły się przed nią wszystkie okna. Noc 
myszkuje w naścieżaj przed nią otwartym mieście 
i wszystko, co znajduje, łączy z sobą. Noc jest ciem­
no - prosta, bez detali, bez szczegółów, jest jak ol­
brzymia kropka na końcu nużącego dziennego zda­
nia.

Chciałoby się podejść do okna, za którego białą 
zasłoną słychać głosy, chociałoby się odsłonić nie­
ważki tiul i powiedzieć kilka słów lub po prostu po­
słuchać rozmowy, roześmiać się nad cudzym żartem 
albo mrugnąć okiem w odpowiedzi na niewesołe ro­
zważania — i nie będzie to ani dziwne, ani obelży­
we. W nocy sprawy prywatne nie mają znaczenia.

Bruki są hałaśliwe. Daleko roznoszą kroki pie­

szych i tupot kopyt końskich. Są tak hałaśliwe, że 
poruszają się po nich tylko dźwięki ruchów, figur zaś 
ruchu nie widać — są daleko. Nieskrępowanej ciszy 
nocnej nie narusza nawet łoskot na niebie: to wyso­
ko ku niebu unosi się i bije w nie echo kanonady, od 
której drżą obłoki.

Ale dlaczego nagle przyśniła mu się młodość? Je­
śli wierzyć w znaki szczególne, to młodość oznacza 
podróż. I dlaczego — Orlean?

Niepostrzeżenie dla siebie samego wybiera naj­
krótszą z dróg, wiodących ku miejscu potyczki. Idzie 
odtrącając nogami odpryski dźwięków. Nie oszczę­
dza teraz nocy. Jeśli wszystkie okna są przed nią 
rozwarte, jeśli noc myszkuje w naścieżaj przed nią 
rozwartym mieście i łączy wszystko, co znajduje — 
niechaj rzuci w okna kłąb nastrojów, uwity z ciszy 
kroków samotnego piechura i dalekiej kanonady za 
murami Paryża — ciszę, kroki, kanonadę — i nie­
chaj z tego powstaną wszystkie nadzieje czuwających, 
wszystkie obawy małodusznych, wszystkie majacze­
nia konających.

Droga nie zapada w pamięć. Ulice same przez się 
łapią Ravais'go i szybko bez namysłu przekazują go 
zaułkom, pasażom, placom i znajdującym się za nimi 
jak gdyby czekającym nad nowym ulicom. Zaledwie 
zdoła pojąć ich stan — bezludność, ciemności lub 
oświetlenie. Skądś z boku wpada słaby dreszcz mu­
zyki. Wydaje się, że muzyka z woli przypadku 
trwa nadal jak za dnia, niby kapanie niezamkniętego 
na noc kranu Wodociągowego na placu. Za dźwięka­
mi melodii muzycznej wyrastają również inne. Dźwię­
ki rozłażą się na nocleg jak spóźnieni chuligani. Tu­
pot nóg twardo rozlega się w  powietrzu, rozmowa

Feliksa. Mika zeznał mianowicie 
na swojej rozprawie, że Siwek wy 
stawił w swoim czasie z jego 
bloczka pokwitowanie na 600 zł. 
za pobrane na rzecz m iasta cpla- 
ty dla Funduszu Pracy i Czerwo­
nego Krzyża i kwotę tę zwrócił 
dopiero w ratach, kiedy zostały 
ujawnione nadużycia Miki. Siwek 
bezprawnie ryczałtował opłaty z 
ustaw y o Funduszu Pracy, pobie­
rane od przebywających w loka­
lach publicznych gości po godz. 
24-ej (t. zw. podatek od siedze- - 
nia). W  zamian za łapówki i pre­
zenty oraz poczęstunki, Siwek ry­
czałtował te opłaty do wysokości 
5 zł. tygodniowo i to lokalom, w 
których przeciętnie po godz. 24-ej 
przebywało 30 — 50 osób, a więc 
poszkodował Fundusz Pracy na 
bąrdzo wielkie sumy. Nie miał on 
zresztą żadnych uprawnień do wy 
mierzania opłat zryczałtowanych, 
bowiem uprawnienia te posiada 
jedynie W ojewódzkie Biuro Fun­
duszu Pracy.

Na polecenie władz wojewódz­
kich Siwek został zawieszony, a 
spraw ę popełnionych przez niego 
nadużyć skierowano do Sądu.

Z Rybnickiego
Donosiliśmy o strajku „polskun", 

który wybuchł przed kilku dniami 
w garbarni „Luksus" w Brzeziu 
n/O. pow. Rybnik — wskutek ńie- 
wypłacenia przez dyrekcję robot­
nikom zaległych zarobków i złego 
traktow ania tych robotników przez 
dyrekcję.

W  wyniku rokowań dyrekcja 
„Luksus" zgodziła się na natych- 
miastowe wypłacenie robotnikom 
zaległych zarobków oraz na przy­
jęcie dwóch robotników, którzy u- 
dali się na ćwiczenia wojskowe; 
po powrocie z ćwjezeń dyrekcja 
w zbraniała się przyjąć ich z po­
wrotem do pracy. Dadej dyrekcja 
fabryki złożyła oświadczenie, że 
będzie przestrzegać wszystkich 
paragrafów  ustaw y o Radach Za-" 
kładowych oraz zmieni dotychcza­
sowy system traktow ania robotni­
ków.

Naci5* radinw v

prześlizguje się wraz z wiatrem ulicznym — słowo 
tu, słowo tam, a koniec ulata na drzewa, skrzypienie 
mioteł naśladuje kapryśnie syk fali u brzegów ocea­
nu, i skrzynie przed składami towarów latają jak kpie 
w rękach spieszących się tragarzy. Uderzenie sie­
kiery w suche dźwięczne polano dudni jak kroki do­
zorcy nocnego, a kamień wyrwany kilofem z bruku 
i zsypywany na stos mamrocze jak bezdomni w śnie 
głodowym.

Ravais zabłądził. .Wszystko się w nim znużyło, 
wszystko majaczy — i słuch, i oczy. Długo się wpa­
truje — aha, więc to tak, miasto od dawna jest już 
u kresu, krańce jego ostatnich ulic zlewają się nie­
dbale w pospólne pustkowia. Ravais się orientuje. 
Powietrze drży leciutko od dalekich wystrzałów.

„Niech zabijają! Gwiżdżemy! Zaledwie umieramy, 
a już znów ródizimy się jako pokolenie straszliwsze 
i silniejsze, niż poprzednie", (Powiedział „my", na­
turalnie nie o sobie i o łańcuchu poszczególnych 
istnień, lecz o wszystkich buntownikach, znanych 
pamięci ludzkiej).

W krwi jego—  tak teraz czuł — płynęła najczyst­
sza krew wichrzycieli, podżegaczy, podpalaczy.

Żaden dystans historii nie dzielił tego poczucia po­
krewieństwa i w rodowym jego herbie mogła by się 
znaleźć maczuga lub nieobrobiony kamień — broń 
pierwszych buntowników. Czuł w sobie dziedzicz­
ność męstwa, wytrwałości i patosu. Były one jego, 
stanem. Zwycięstwo zaś było kwestią ściśle osobistą. 
W jego obecności, czy też nie? Zobaczę czy też mo­
że nie zdążę? Ale to, iż zwycięstwo nadejdzie, nie 
wzbudzało żadnych wątpliwości. I niech zabijają! 
Gwiżdżemy! (D. c. n.).

Wielxa impreza Radiowa
Na dziś przygotowało Polskie 

Radio imprezo. ‘ Mianowicie koncert 
w teatrze Wielkim, połączony z in­
scenizacją utworu Mariana Rudnic­
kiego „Hej ty Wisło, modra rze­
ko..." Jest to jakby obraz symfonicz­
ny, przedstawiający muzycznie kró­
lowe rzek polskich, Wisłę, wraz z lu­
dem, zamieszkującym jej brzegi. 
Wśród różnorodnych rytmów i  melo- 
dyj snuje się nuta zasadnicza, melo­
dyjna pieśń o Wiśle — modrej rze­
ce. Barwny ten utwór otrzyma tym 
razem formę wykonania o wiele cie­
kawszą, niż kiedykolwiek dotychczas. 
Zainscenizowamy zostanie bowiem 
strojami ludowymi, dekoracją i bale­
tem.

W części koncertowej poranku u- 
słyszą radiosłuchacze i publiczność 
operowa utwory wyłącznie kompozy­
torów polskich, jak uwertura do o- 
pery „Halka" Moniuszki, poemat sym 
foniczny Noskowskiego „Step", Wie- 
chowicza „Chmielą", w wykonaniu 
orkiestry symfonicznej Polskiego 
Radia, Chóru Polskiego Radia pod 
dyrekcją Grzegorza Fitelberga. l i ­
twory Wieniawskiego w y k o n  a w cza­
sie koncertu, znony skrzypek Stani­
sław Jarzębski.

Dochód z tego koncertu przezna­
czyło Polskie Radio na fundusz .po­
mocy zimowej dla bezrobotnych. Po­
czątek o godz. 12.30.

Trensmlsja z przeszłości
Zaledwie 18 lat dzieli nas od chwi­

li, kiedy powrócił do Warszawy wię­
zień twierdzy magdeburskiej — Jó­
zef Piłsudski. Przyjazd ten był ha­
słem do zrzucenia pęt niewoli, do 
rozbrojenia okupantów.

Przeszłość to dla jednych bliska, 
dla innych daleka. Czy można ją 
wskrzesić, czy można wspomnienia 
tych dni uczynić prawdziwe jakby 
to było dziś?

Próbę tę podjęło radio, które dziś 
w godzinach 16.05— 16.40 nada spe­
cjalną audycję. Będzie ona rekem-. 
strukcją wydarzeń z roku 1918, w i- : 
dzianych oczyma sprawozdawcy ra­
diowego.

Ta podróż mikrofonem w przesz­
łość odtworzona zostanie możliwie 
najwierniej. Usłyszymy odgłos kara­
binowych strzałów, gwar tłumu, ło s-' 
kot kopyt kani ułańskich, ostatnie 
wiadomości z rozgrywających się na 
terenie stolicy wypadków, które przy 
niosą nam słowa - sprawozdawców ra­
diowych. Oczyma wyobraźni oglądać 
będziemy emocjonujący przebieg wy­
zwalania się stolicy, utrwalony na 
fali wspomnień najidealniej zsyn­
chronizowanych-z falą radiową. "
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Prenumerata „Robotnika” wynosi tylko 3 zł. miesięcznie
z odnoszeniem do domu lub z przesyłką pocztową

U M

Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Instrukcja 
w sprawie uboju rytualnego

M inisterium  R olnictw a i Reform  
Rolnych opracow ało  in strukc ję  w 
sp raw ie  sto so w an ia  przep isów  u- 
staw y  o ubo ju  m echanicznym  i ry­
tualnym , k tóre w chodzą w  życie 
z dniem  1 styczn ia 1937 r. In struk ­
c ja  ta  ok reśla  p rzede w szystkim  
sposoby  uboju  zw ykłego m echa­
nicznego, w prow adza sposoby o- 
g łu szan ia  zw ierząt, uza leżn ia jąc  
system  od gatu n k u  zw ierzęcia. 
In stru k c ja  w skazu je , iż d rób przed 
ubojem  rów nież pod lega og łusze­
niu i pozbaw ieniu  przytom ności w 
ten sposób, że się m łotkiem  ude­
rza  p ta k a  w  m ózgownicę.

N astępny  dz ia ł instrukcji om a­
w ia kw estię uboju  ry tualnego . U- 
bój ry tu a ln y  w ykonyw any m a być 
przez ry tualnego  rzezaka . Zatem  
m ięso pochodzące z tak iego  ubo ­

ju, pom im o, iż może być „strefio - 
ne“ w sku tek  np. w adliw ego posu ­
nięcia noża, je s t za liczane do kon­
tyngen tu  koszernego. Ubój ry tu a l­
ny będzie odbyw ał się w innem 
pom ieszczeniu, n iezależnie od ubo 
ju  m echanicznego. Jak  tw ierdzi 
in stru k c ja  m oże się zdarzyć, iż d a ­
na gm ina postanow i og łuszać zwie 
rzę ta  p rzy  pom ocy elektryczności. 
M ięso koszerne przeznaczone d la 
celów  wywozowych, będzie bite w, 
W arszaw ie , w  Łodzi i w  Sosnow ­
cu. O bliczanie kontyngentu  je s t 
niezależne od liczby ludności ży ­
dow skiej. N ależy w yznaczać na 
ubój ry tua lny  50 procent zw ierząt 
bitych tym  sposobem  w  roku 1936. 
Od liczby te j m ogą być odchyle­
nia, za leżn ie od pog lądów  w ładzy 
adm in istracy jne j.

Zbrojny napad bandytów
jedna osoba postrzelona

Do m ieszkania p rzy  sklepie spo­
żywczym K azim ierza Tołkaeza w  Mi­
lanów ku (ul. G radow ska 3) w  ub. 
poniedziałek o godz. 20.45, gdy Toł- 
kacz w raz  z rodziną spożywał kola­
cję , w targnęło  4— 5-ciu zam askow a­
nych  i uzbrojonych w  rew olw ery 
bandytów .

Po steroryzow aniu  w szystkich do­
mowników, bandyci przeprow adzili 
ich  do piw nicy. W  drodze, gdy Toł- 
kacz chciał wszcząć a la rm  i staw iać 
opór, jeden  z bandytów  w ystrzelił z 
rew olw eru, ran iąc  T. w  szyję.

N astępn ie  bandyci splondrow ali ca­

łe m ieszkanie i sklep, ra b u ją c  140 zł. 
gotów ką, 5 dolarów  w  złocie, 3 ze­
g a rk i (1 złoty) i in n ą  b iżuterię, n a  
ogólną sum ę około 600 zł., po czym 
zbiegli. O zuchw ałym  napadzie  poste­
runek  w M ilanów ku zaw iadom ił ko­
m endę policji pow. błońskiego w  G ro­
dzisku Mazowieckim. N a  m iejsce 
przybył kom endant, kom isarz Budzyń 
sld, k tó ry  zarządził obławę, t r w a ją ­
cą ca łą  noc. W  w yniku obławy, a re ­
sztowano k ilkanaście podejrzanych 
osób. R annego Tołkaeza, po opa­
tru n k u  przez lekarza  pryw atnego, 
przewieziono do szp ita la  Dz. Jezus.

Co graią w teatrach?
T E A T R  A T E N E U M : Codziennie

0 godz. 20 w. „Szkoła żon'1 M oliera 
z Ja raczem  w  reż. Perzanow skiej.

T E A T R  W IE L K I: Dziś uroczyste 
p rzedstaw ienie z okazji Św ięta N ie­
podległości. D ane będą a k ty  I i III z 
opery  „H alka‘‘ S t. M oniuszki oraz 
„N oc W alpurgii'* ba le t z opery 
„Faust*'.

W  czw artek  „Carmen**.
T E A T R  N A R O D O W Y : Dziś wzno­

w ione z w ielkim  powodzeniem a rcy ­
dzieło W yspiańskiego „Wesele*4.

W e środę o 3.30 „Śluby panień-

T EA T R  PO LSK I: św ie tne  widowi­
sko dickensowskie „K lub Pickwicka*' 

W e środę dw a przedstaw ien ia  o 
godz. 16 i 20.

T EA T R  MAŁY. Dziś kom edja M. 
E g an a  „Zw ycięska płeć** w reżyserji 
Z bigniew a Ziem bińskiego.

W e środę 2 p rzedstaw ien ia  o godz. 
16 i 20.

TEA T R  N O W Y : Dziś b łyskotliw a
1 dow cipna kom edia „Dowód osobi­
sty'* Paw likow skiej - Jasnorzew skiej.

W e środę o 3.30 „Dowód osobisty**. 
TEA T R  L E T N I: Dziś angielska

kom edia „Złoty wieniec** Stokesa.
C Y R U LIK  W A R SZA W SK I. Dziś 

wodewil saty ryczno-politycznv „Ka-

r je ra  A lfa  Omegi" z Dymszą, Zni­
czem i Brochwiczówną na  czele.

O PE R E T K A : Dziś i codziennie
„W esoła wdówka** L ehara.

T E A T R  M A L IC K IE J: Codziennie 
wieczorem o godz. 8 „ P ro fe s ja  pani 
Warren** z M alicką w roli głów nej. 
W krótce p rem iera  „Zamieszaj**.

Dziś o godz. 4 pop. rekordow a ko­
m edia „T ra fik a  pan i generałow ej “ . 
„Trafika** g ra n a  będzie po raz  224. 

T e a tr  M alickiej przeznaczył dochód

Bojkot tryzjeroi
Z w iązek  k lasow y fryzjerów  

(żyd.) z ul. M ylnej ogłosił bojkot 
fryzjerni Joskow icza (Ząbkow ska 
15).

Podłożem  za ta rg u  był fak t, że 
p racodaw ca , . om ijając pośredn ic­
tw o zw iązkow e, zaan g ażo w ał do 
p racy  postronnego pracow nika. 
Z w iązek  ogłosił w e fryzjerni strajk . 
M imo to, ów  pracow nik  w ykony­
w a dalej p racę  —  jako  łam istra jk .

P rzeciw  tem u postępow aniu  
Z w iązek  ogłosił bo jko t fryzjerni.

Ceny słoniny
P od ług  u rzędow ych danych, na 

1 b. m. odno tow ano  następu jące  
ceny słoniny za kg. w sprzedaży  
detalicznej: K atow ice i Łuck 1 zł. 
80 gr., Łódź, W łocław ek i T a rn o ­
pol 1 zł. 70 gr., Kielce, Sosnowiec, 
P oznań , T oruń , G dynia, Lw ów  i 
S tan isław ów  1 zł. 60 gr., W a rsza ­
w a, Lublin, B iałystok, B rześć n/B 
i K raków  1 zł. 50 gr., W ilno i D ro­
hobycz 1 zł. 40 gr.

Tragiczna śmierć
e m e r y t a  k o le jo w e g o

W czoraj o godz. 9-ej n a  to rze m ię­
dzy stac jam i M iędzyborów a Ż y ra r­
dowem, po p rzejściu  pociągu osobo­
wego, w  stronę  Skierniew ic, oraz 
to rpedy  Łódź —  W arszaw a, znale­
ziono 56-letniego Józefa  Gorzkę, 
przetokowego em ery ta  ze s tac ji Łódź 
F abryczna. G. m ia ł s trzask an ą  czasz 
kę, lecz daw ał jeszcze oznaki życia. 
Gorzkę, k tó ry  praw dopodobnie w y­
padł z pociągu, w  czasie przecho­
dzenia po stopniach, przewieziono do 
szp ita la  Tow. Zakładów  Ż yrardow ­
skich, gdzie n ie  odzyskawszy p rzy ­
tom ności, w krótce zm arł. Policja pro 
w adzi śledztwo, celem usta len ia  bliż­
szych okoliczności trag icznego  w y­
padku.

Wypadek koleiowy
N a terenie dw orca W a rsza w a  - 

W schodn ia  dosta ł się pod pociąg  
20-letni Bolesław  B orkow ski, ro ­
botn ik  (osada Lipsko, pow . Iłżec­
ki). D oznał on pow ikłanego z łam a­
nia p raw ego  podudzia i po ran ie­
nia. P ogo tow ie przew iozło  B orkow

z p rzedstaw ien ia  dzisiejszego sz tu k isk ieg o  do  sz p ita la  P rzem ien ien ia  
Shaw  a  „P ro fe s ja  pan i Warren** na  
pomoc zimową bezrobotnym.

T EA TR  KAM ERALNY. _  Dziś 
sztuka H. B ogscha „W róble gniazdo" 
z udziałem  Adwentowicza, Grywiń- 
skiej i G rudzińskiej.

STOŁECZNY TEA TR  PO W SZE­
C H N Y : Dziś o godz 7 wiecz. w  sali 
p rzy  ul. N a rb u tta  14 „K siężniczka 
chińska Turandot**.

R O SY JSK IE STUDJO D RA M A .
TYCZNE (N owy Św iat 19). G rana 
je s t sz tuka  „K ruk  krukow i oka nie 
wykolę" w  p ią tk i, soboty i niedziele.
Początek o godz. 20-ej.

CYRK STA N IEW SK ICH . Codzien­
nie o 8.15, we w torki, środy, soboty 
i św ięta  4.30 i  8.15. W ielki p rogram  
jubileuszowy.

P ań sk ieg o .

W» paS ek  przy  p r r c y
P rzy  ul. D ługiej 19, w  czasie 

pracy, spad ł z w ysokości 2 i pół 
m tr. sto larz 55-letni Jan  A ndrze­
jew ski (Radom ), k tó ry  zos ta ł ogól 
nie potłuczony. P ogo tow ie p rze­
w iozło ofiarę w ypadku  do szp ita ­
la  św . D ucha.

O PR A C Ę . U przejm ie proszę o za­
ofiarow anie m i jakiejkolw iek pracy . 
A dres: S trzelecka 29— 84.

2 teatrów warszawskich
„Złoty wieniec** —  K om edia w 

3 ak tach  C hristine Jope-S lade  i 
Sew ell S tokes. P rzek ład  P aw ła  
Hulki L askow skiego.
S ztuka au to ró w  angielsk ich  przed 
s ta w ia  dzieje bajecznej kariery  
p raczk i, k tó ra  n iespodziew anie 
d la  siebie sam ej i o toczen ia zo­
sta je  g w iazd ą  film ow ą, k reu jąc  z 
pow odzeniem  rolę trosk liw ej i z a ­
pobieg liw ej m atki.

P an i B olton w  gruncie rzeczy 
nie bard zo  m usi się w ysilać, g ra  
bow iem  sw oją  rolę życiow ą, jedy ­
ną, w  k tó rej zdo ła ła  się w yszko­
lić.

C órka jej natom iast, w y ch o w a­
n a  w  oparach  balii, m odystka, m a­
rzy  dniem  i nocą o karie rze  g w ia ­
zdy film ow ej i rosy ła  do w szy s t­
kich w y tw órn i sw oje fo tografie  w  
błogiej nadziei, że k toś ją  „odk ry ­
je "  czy w ynajdzie.

P ow sta je  w ięc konflikt m iędzy 
n iezaspokojonym i am bicjam i có r­
ki, a  m atką, k tórej uk ry ty  ta len t 
o d k ry to  i 'u ja w n io n o  p rzed  św ia­
tem .

Sam  pom ysł jest dość in te resu ­
jący , lecz w  rozw inięciu położono 
nacisk  na rzeczy uboczne, które 
zm ąciły  i zagm atw ały  pom ysł po ­
czątkow y.

M atka w idząc, że jej sukces fil 
m ow y zaw rócił w  głów ie rodzi­
nie, k tó ra  m a zam iar p aso rzy to - 
w ać  na jej sławne i zarobkach , bu 
rzy sw o ją  karierę  i w ra ca  do balii, 
jako  do w łaściw ego sobie uczci­
w ego i realnego  zajęcia.

P oczą tkow o w yg lądało  na to, że 
będzie to  sa ty ra  na film ow e u ro ­
jenia pó łgąsią t, k tórym  się zdaje, 
że w yłupian ie oczu i p rzesadne 
k rygow an ie  się jest dosta teczną  
leg itym acją do karie ry  film owej. 
M atka w y d aw ała  się tą  a r ty s tk ą  z 
bożej łaski, k tó ra  nie w iek, nie u - 
roda, lecz rzeczyw isty  ta len t p o ­
w ołu je do w y jśc ia  ze sw ego śro ­
d ow iska i o d eg ran ia  w łaściw ej 
roli.

W  nas tępstw ie  m a tk a  jednak , 
k tó ra  p rzyw ykła  do trzym an ia  w  
ryzach  sw ojej rodziny, dochodzi 
do w niosku , że pew niejszy  w róbel

Kronika o rgan izacy jna
ŚRODA.

Dzieln. „Jerozolim a". Dziś o godz. 
6 pp. odbędzie się posiedzenie Ko­
m ite tu  Dzielnicy. Obecność obowiąz. 
kowa.

C ZW A R TEK .
W  czw artek  dn. 12 b. m. o godz. 

6.30 pop., ul. W arcka  7, odbędzie 
się konferenej'a w szystkięh re fe ren ­
tów  W. O K R -u oraz zaproszonych 
przedstaw icieli dzielnic i  działaczy 
party j'n . z terenów  zw iązków  zawo­
dowych i fab ryk .

N a porządku dziennym :
1) U chw ały R ady N aczelnej i Kon 

g resu  P a rtii .
2) P ro p ag an d a  „Robotnika**, jako  

pism a 10-cio groszowego.
P rosim y tow. tow. zaproszonych o 

punk tualne  przybycie.
P IĄ T E K .

D Z IE L N IC A  MOKOTÓW. W  p ią ­
tek  dn. 13 b. m. o godz. 7-ej wiecz. 
w lokalu ul. Chocimska 23 odbędzie 
się konferencja  dzielnicowa. Spraw y 
ważne. Obecność ttow . konieczna.

Motocykl 
bez właściciela

N a rogu ul. S ienkiew icza i J a ­
snej “s ta ł p rzez dw a dni motocykl 
N r. 18650 m arki „M atch les". Dziel 
nicowy z a b ra ł motocykl do 10 ko­
m isariatu , dokąd może zgłosić się 
po odbiór w łaściciel.

I k o m isa ry c z n e j  
rady  m .e j sk ie j

W  czw artek, 12 b.. m., o godz. 
18 odbędzie się p ię tnaste  posie­
dzenie kom isji urbanistycznej tym ­
czasow ej rad y  m iejskiej. P o rz ą ­
dek dzienny obejm uje 29 w nio­
sków, dotyczących planów  reg u ­

lacyjnych stolicy.

l i i i !

OGŁOSZENIA DROBNE
A. A .  A. A. A.) TAPCZANY
higjeniczne, autom atyczne Fotele- 
łóżka, kanapy -  łóżka system  angiel­
ski, nowoczesne od zl. 80. W arunki 
dogodne. W ytw órnia .„Polonja'* T w ar 
da 5, te le ton  2-47-67.

Meble n a jta n ie j solidne gotów ką, r a ­
tam i. Sypialnie, stołowe, salony, 

gabinety , kredensy, szafy , tapczany , 
otomany. P racow nie sto larsko - tap i- 
cerskie. W rzecian, H oża 16.

W  myśl dekretu  P rezyden ta  Rze­
czypospolitej, zezw olono na sprze 
daż m. stoł. W arszaw ie , w  celu 
odstąp ien ia  osobom  praw nym  i fi­
zycznym  na cele budow lano-m ie- 
szkaniow e, następu jących  g ru n ­
tów , stanow iących  w łasność S kar­
bu P ań stw a : o pow ierzchni 0,5 ha, 
m iędzy ul. K ochow skiego, K ossa­
ka i H ozjusza, o pow ierzchni 0,4 
ha m iędzy ul. S tołeczną, K rasiń­
skiego i T ren tow skiego , o po ­
w ierzchni 10 ha w  dzielnicy Bie­
lańskiej m iędzy ul. Żerom skiego, 
P rzybyszew skiego , K asprow icza i 
Al. K onstytucji i o pow ierzchni 15 
ha na G rochów ie, po obu stronach  
ul., O strobram skiej (pod nazw ą 
„G órki G rochow skie"). P oaa  tym 
odstąp ione będą bezpłatn ie W a r­
szaw ie z te renów  państw ow ych  na 
ogólne po trzeby  gm in: g run ty  o
pow ierzchni 5 ha, stanow iące czę­
ści pow ierzchni ulic w  dzielnicy

B ielańskiej o raz  g ru n ty  o pow ierz­
chni 10 ha z terenu  na G rochów ie, 
po obu stronach  ul. O strob ram ­
skiej.

Zamach samobójczy
N a rogu ul. M arszałkow skiej i 

S iennej napił się esencji octow ej 
47-letni W incenty  Sztok, doroż­
karz (Jagiellońska 19/21). P o g o to ­
w ie przew iozło  d esp era ta  do do ­
mu.

Skok z i -go  p ię t r a
25-letni A ntoni K ow alczyk, ro ­

bo tnik  (11 L istopada 46), w ysko ­
czył z okna I p ię tra  k latki scho­
dow ej przy  ul. W ileńskiej 31, do­
znając  poran ien ia  tw arzy  i z łam a­
nia p raw ej ręki. P ogotow ie p rze­
w iozło K. do szp ita la  P rzem ienie­
nia P ańskiego.

Co wyświetlają kina?
A DRIA : „M aria  Stuart**.
A POLLO: „D wa dni w ra ju* . 
A N T IN EA . „B urza nad św iatem " i 

„Czerwony kap tu rek".
AM OR: „Czu-Czin-Czau“ i „Jaśn ie  

pan szofer".
A CRO N: „M azur" i „N am iętin  ko-1

chankowie".
A S : „Indyjscy  piechurzy" z F lip  ij

F lapem
A TLA N TIC : .A nthony Adwers**. 
BAŁTYK : „K obieta m a zawsze r a ­

cję".
B IS : „M orderca" i „T akie są  dziew­
częta".

C A PITO L: „T rędow ata".

IT A L IA : „Zapom niana tw arz" . 
KOM ETA : „Syn adm irała" i rew ia. 
LO S: „Przygody  na  Lido'* i „Syn 

K ing-K onga".
M A JE ST IC : „Jadzia" ze Sm osarską.
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C A SIN O : „Skow ronek" z M artą
E ggerth .

CASINO 4, 6, 8. 10
święta od 12-e

Martą Eggerth

w  ręku niż sokół na łęku —  i w  
poczuciu sw oich obow iązków  m a­
cierzyńskich rezygnuje z bajecznej 
karie ry  gw iazdy .

W  tym  ujęciu i zrozum ieniu m a 
m y do czynienia raczej z naiw ną 
i p ro stoduszną  pochw ałą  żyw o ta  
człow ieka poczciw ego, p o p rze s ta ­
jącego n a  w łaściw ym  sobie zakre 
sie zajęć i zakochanego  w  swym  
ograniczeniu .

N aiw ny i k ró tkow zroczny  m o­
rał życiow y p rzesłan ia  narzucony  
w e w drożen iu  i n iew yzyskany  
przez au to rów  pom ysł s ta rc ia  się 
sztuki żyw ej, p raw dziw ej ze sz tu ­
ką snobów  i midiiretek.

W  zw iązku z tym i sp rzeczno­
ściam i sz tuka  je s t dosyć ciężka i 
nudna, b rak  jej po lotu  i dow cipu, 
p rym ityw na m oralistyka zab ija  
żyw sze odczucie rzeczyw istości.

A utorzy, uk azu jąc  nam  ow ą 
praczkę, jako  natchn ioną a rty stk ę  
w  chwili k reow an ia  roli filmowej, 
nie zastanow ili się nad  tym , że 
przecież odkrycie w  sobie tak iego  
ta len tu  przez p an ią  B olton m u sia­
ło by w  pew ien sposób  w p łynąć 
na nią, zbogacić, zróżn iczkow ać i 
pogłębić.

T ym czasem  mimo b o g a c tw a  i

Z agubiono książeczkę oszozędnościo 
w ą banku „Społem " N r. 4055 na  

nazw isko Jan iny  Święcickiej.

now ości tych przeżyć, p raczka zo 
sta je  p raczką i m atka m atką  ja k ­
by nic nie o tarło  się o jej św iad o ­
m ość, jak b y  nic nie m ogło jej w y­
trąc ić  z kolei życia —  i co gorsza  
—  jakby  ten konserw atyzm  był 
najw yższą cno tą  człow ieka.

„Z łoty w ieniec" był przede 
w szystk im  popisem  w span iałe j za 
iste i przem yślanej w  każdym  ca­
lu gry scenicznej p. S tan isław y 
W ysockiej, k tó ra  w brew  sw ojej 
linji klasycznej stylizacji, zdobyła 
się tu ta j na m ajste rsztyk  gry  rea­
listycznej.

N iezależnie od w ątlizny  tej sztu 
ki, w arto  ją  obejrzeć ze w zględu 
na m istrzostw o g ry  p. S. W ysoc­
kiej.

Pom niejsze role z pow odzeniem  
w ykonali: pp. M aria  Ż abczyńska 
i Zofia W ierze jska . F ata ln ie  się 
spisał p. T . Frenkiel. H. D aczyń- 
ski i C. Skonieczny zrobili co się 
dało ze sw oich pap ierow ych  ról.

R eżyserow ał sztukę p. Janusz 
W arnecki.

J. N. M.

COLOSSEUM : „Cissy",
CORSO: „Ludzie w tunelu" i rew ia.
CZARY: „P an  Twardowski".
G D Y N IA : „Pod Tw oją obronę'* i r e ­

wia.
FA M A : „D zisiejsze czasy" z C hapli­

nem.
FIL H A R M O N IA : „Przygodny ro ­

m ans".
FLO R ID A : „Zapom niany człowiek'* 1 

„Św iat je s t zakochany".
FORUM : „P ieniądz" i „B ędziesz zaw 

sze moja*.
E L IT E : „ P e te r  Ibbetson" i „Poznali
sie w M onte C arlo".
E U R O PA : „K ról kobiet".
G D Y N IA : „Pod T w oją obronę" i r e ­

wia.
HOLLYW OOD: „O sta tn i akord" i re  

w ja z R. G ierasieńskim

MAJESTIC p. 4.

Nasze stałe ceny
’ Balk. 7 5 .  Parter 1

SM0SARSKA
JAKO

JADZIA
Dozwol. od 7 lat

M A SK A : „D r. X" i „D la Ciebie ta ń ­
czę*.

M ETRO : „Dodek na  froncie" i  rew ia.
M EW A : „B iuro  zaginionych ludzi" i 

„Casino de P aris" .
M IN E R W A : „O sta tn i m iliarder".
MUCHA: „Dom N r. 56" i „P rom ena­

da miłości".
NOW A TOM BOLA: „N ie odchodź o- 

dem nie" i „T akie  są  dziew częta".
K INO  M IE JS K IE  „M agnolja".

Kino MIEJSKIE
Pocz. 6, 8, 10. Święta 4, 6, 8, 10 

O statn ie  d n il

Irena Dunne
MAGNOLIA''

U rzęd n icze  5(J gr. miejsca 
(za wyjątkiem prem ier i świąt).

J S

OKO P R A S K IE : „K oenigsm ark". 
P A N : „W ierna rzeka".

HOLLYWOOD
początek o godz. 5.45 
w niedziele i św ięta o 3.45

Ostatni akord
na s c e n ie  r e w ja

n a  c z c lc  ze sp . R. G icrasieóski 

H EL IO S : „S traszny  d w ór".

-  sa k o m e ta  —
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51

Ekscytujący, k ip iący niezw ykłem i 
przygodam i film z burzliwego życia 

kadetów m arynarki

PAN Niedz. o  12 i 2 PORANKI

WIERNA RZEKA
wg. powieści

S T .  Ż E R O M S K I E G O
OBSADA: Reż. L. B u czk o w sk i.

B aśka O rwid, A n d rze­
je w sk a , C y b u l s k i ,  
B rod n iew icz  I Inni.

R E W J A

PE TIT  T R IA N O N : „Ręce na  sto le" i 
„W esoły donżuan".

PO PU L A R N Y : „S zan g h a j"  i rew ia.
PR O M IEŃ : „N asi chłopcy m aryna- 

rze'*i „Iskor".
PRA G A : „M azur" i rew ja .
R A J: „Dodek na  froncie".
R IA LTO : „P an  z miljonami**.
R IV IE R A : „ P e te r Ibbetson" i „A m ? 

miłości".
R E N A : „C zarne Róże" i  „W esoła

noc".
ROM A: „Toni z W iednia".
ROXY: „B urłak  z nad  W ołgi" i „K ra  

ina snów".
S F IN K S : „Jude i g ra  na  skrzypcach"
SOKÓŁ: „Jedna z ty siąca" i „M ąz

— detektyw em ".
SO RR EN TO : „Tajem nicza dam a" i

„O sta tn ia  serenada".
ST U D IO : „M ayerling".
STYLO W Y: „P an n a  Liii" z F . Gaal.
ŚW IA TO W ID : „B ohater" —  W.

Beery. •
T O N : „B ohaterow ie S ybiru".
U CIEC H A : „O sta tn i poganin".
U N IA : „N ie odchodź ode m nie" i re- 

wia.
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